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f R A G E D J A  DROBNYCH DŁUŻNIKÓW
J e s t  t ak  w życiu,  n i e s t e ty ,  że „ b i e ­

d n e m u  zaw sze  wia t r  w oczy  wie je" .  
S m u t n a  ta  m a k s y m a  s p r a w d z a  się d o ­
s a d n i e  na  m a ł y m  d r o b n y m  dłużnik u .  
Nikt  t ak  n i e l i tośc iwie  n ie  je s t  „b i ty” 
po  ubo g ie j  k ieszeni ,  jak w ł a ś n i e  ta  ka- 
t e g o r ja  d łużników.

H is tor ja  ta  p o w t a r z a  s ię  o d  góry  
do  dołu .  Najc i ęż szą  l i chwę o p ła c a  chłop,  
p o życ za jąc y  ki lka lub k i l ka na śc ie  zło­
ty c h  od  żyd ka  lub d r o b n e g o  k m i o t k a  
„ k a p i t a l i s ty ” (bo  i t a c y  u n a s  bywają) ;  
a p o  n im  ro b o t n i k  i p r a c u ją c y  in te l i ­
g e n t ,  k tó ry  zanos i  o s t a t n i e  d a j ą c e  się 
z a s ta w ić  p r z e d m i o t y  do  l o m b a r d u .  „Nic 
t o ” , że p r o c e n t  w yn os i  tu  1,55 proc .  
m ie s i ę c z n ie ,  czyli 18,60 w s t o s u n k u  
ro cz n y m ,  — g run t ,  że z a s t a w u  w p r z e ­
w aża ją ce j  i lości w y p a d k ó w  nie w y k u ­
p u je  się w ca le  — i w r ezu l ta c ie  z e g a ­
rek  k u p i o n y  za 120 —  150 zł., —  p r z y ­
ję ty  i o s z a c o w a n y  w l o m b a r d z i e  za 15 
—  20 zł. —  zos ta je  s p r z e d a n y  z l icy­
tacj i  za 25 zł. Zw yk le  je szcze  d łu żn ik  
r a tu je  s ię ,  z a s ta w ia ją c  u d y ż u r u j ą c y c h  
s t a le  p o d  l o m b a r d a m i  z a w o d o w c ó w  
kwi t  l o m b a r d o w y  — p rz y c z e m  płaci  
za 10 zł. — p o  5 z ło tych mie s ię cznie ,  
l u b  też  w c a le  kw i tu  n ie  w y k u p u j e  i 
z a s ta w  p r z e p a d a .  I j e s z c z e  m i m o  w s z y ­
s tk o  t r a n z a k c j e  l o m b a r d o w e  s ą  d o b r o ­
d z i e j s t w e m  s w e g o  rodza ju  dla tych 
wszys tk ich ,  k tórzy  i n n e g o  k r e d y t u  d o ­
s ta ć  nie m o g ą  i k tórzy t łoczą  się z a ­
w s ty d z e n i  p rz ed  o k i e n k i e m  p rz e w a ż n ie  
b a r d z o  n i e u p r z e j m y c h  i t r a k t u j ą c y c h  
k l i je n t ów zgóry t a k s a t o r ó w .

Ale do  rzeczy.
O l b r z y m i e  gros,  o l b rz ym ią  większość  

z a d ł u ż o n y c h  s t a n o w i ą  w szysc y  ci „ m a ­
l i ” —  „drobn i  d ł u ż n i c y ” , z w e k s e l k a m i  
n a  50 z łotych  I 100 z ło tych.  Tu  d o p i e ­
ro u w y p u k la  się ca ła  t r a g e d j a  l i c hw iar ­
ska  egzekuc j i .

P. X. w in ie n  jest  100 zł. z w eks l a  
p ł a t n e g o  31 s i e rp n ia  1933 r. — W e k se l  
idzie d o  p r o t e s t u ,  n a s t ę p n i e  d o  s ą d u  i 
d o  k o m o r n i k a .  Ze s t ron y  wierzyc ie la  
s t a w a ł  w są d z i e  a d w o k a t .  Z e s t a w i e n i e  
p r z e d s t a w i a  się,  jak n a s t ę p u j e  ( r a c h u ­
n e k  a u t e n t y c z n y ,  j e d e n  z s e t e k  tysięcy,  
przyp.  au tora) :

S u m a  d ł u g u  100. —  zł.
p roc.  d o  1/6 1934 r. 6.50 „
p r o t e s t  2 50 *
kos z ty  s ą d o w e  i za p r o ­

w a d z e n i e  s p r a w y  25 . — „
k o m o r n i k  f z a ję c ie  i 2 r a ­

zy w y z n a c z a n a  i o d r a ­
c z a n a  l i cy tac ja )  15.50 „

r a z e m  149 50 zł.

Czyli s t o s u n e k  100 : 50. I t o  o t y ł e ,  
o ile z o s ta n ie  c a ł kow ic ie  z a p ła c o n y .  
Zazwycza j  j e d n a k  dz ie je s ię  t ak,  że 
d łużnik  zapłac i  a c to  20 30 zł.,
l i cy tac ja  zo s ta je  w s t r z y m a n a ,  a po m i e ­
s ią cu  z n o w u  w y z n a c z a n a  i zn ow u  
w s t r z y m y w a n a ,  — tak,  że s t o s u n e k  t e n  
n a p e w n o  p o d s k o c z y  z 50 na  100:80.
Czy mo ż l iw e  jest ,  a ż e b y  d łużnik ,  p o ­
w ie d z m y  m a ły  u r zędn ik ,  p o s i a d a j ą c y  
k i lka  ta k ic h  w e k s e lk ó w ,  w y b rn ą ł  k i e ­
d y k o l w i e k  z t e g o  rodza ju  z a d łu ż e n ia?  
P o m i j a m  p r z y t e m  g e n e z ę  t e g o  d ł ug u .  
Przy z a c i ą g a n i u  z a p ł a c o n o  s p e w n o ś c i ą

l ichwę,  jeżeli  n ie  g o tó w k ą ,  to w formi '"  
to w a ro w e j .

Ta s a m a  h łs t or ja  p o w t a r z a  się z 
w s z e lk i e g o  rodza ju  i n n e m i  d r o b n e rn i  
s u m a m i ,  s k i e r o w a n e m i  do  eg zekuc j i .  
P o d a j ę  d la  p rz y k ła d u  z n o w u  a u t e n ­
ty c z n ą  i n ie z r o z u m ia łą  pozyc ję :  N a le ż ­
no ść  U b e z p ie c z a ln i  Sp oł eczne j  d a w n e j  
Kasy C h o r y c h  z t y tu łu  n i e z a p ł a c o n y c h  
s k ł a d e k  u b e z p i e c z e n i o w y c h  za s łużącą .  
P. Y. nie p łac i ł  za s łu ż ą c ą  w ok re s i e  
od  p a ź d z ie r n ik a  1929 r. d o  c z er w ca  r. 
1931 — czyli n i e s p e ł n a  przez  dw a  lata.  
O t r z y m a ł  n a k a z  p ła tn i czy  na  ł ą c z n ą  
s u m ę  244 zł. 13 gr. (I) Zgłosi ł  s ię  do  
m n i e  z t y m  n a k a z e m .  S i e d z i e l i ś m y  we 
d w ó j k ę  d o b r ą  g o d z in ę .  O bl icza l i ś my  na  
w s z y s t k i e  s t r o n y  i p rzyzna ję ,  n ie  m o ­
g ł e m  zna le źć  u sp r a w i e d l i w i e n i a  tej  s u ­
my.  Były  oc z y w iśc i e  kosz ty  s ądow e,  
w y ro k ,  u p o m n i e n i a  —  nie było ani  
kar ,  ani  za jęc ia .  W jaki  s p o s ó b  urosły  
sk ła dk i  d o  t a k  w yso kie j  s u m y ?  N o t a ­
b e n e  p. Y. j es t  s k r o m n y m  u rz ę d n i k i e m  
p a ń s t w o w y m  VIII-go s to pn ia .  Czy i w 
jaki s p o s ó b  u r e g u l u j e  tę  n a l e ż n o ś ć  — 
n ie w ie m ,  m o ż e  m u  roz łożą na  raty.  
Dziwoląg,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  z nó w  
„k rz yw da n a j s ł a b s z e g o ”, bo d r o b n e g o  
d łużnika ,  po zo s ta n i e .

W y d a j e  mi  się,  że n i e m a  sy tu acy j  
bez  wyjścia.  A wyj śc i e  n a j p r o s t s z e  —

to o d p o w i e d n i a  z m i a n a  ta ks y  ko sz tó w.  
Nie  m o ż n a  w y m a g a ć ,  aże b y  k ażd a  n a j ­
d ro b n ie j s za  n a l e ż n o ś ć  p o k ry w a ła  i s to t ­
ne,  rzeczywis te  kosz ty .  Z r o z u m i a ł ą  jest  
rzeczą,  że s a m o  n a p i s a n i e  u p o m n i e n i a ,  
n ie  m ó w i ą c  o k o s z ta c h  d o r ę c z e n ia ,  k a l ­
k u lu je  s ię  na  1 zł. —  kos z t  t e n  j e d n a k  
bę dz ie  a b s u r d e m  przy n a le żno śc i  2-zło- 
t o w e j; —  t r z e b a  j e d n a k  kosz t  t e n  roz ­
łożyć,  —  przeni e ść  na  in n e  na leżnośc i .  
P o p r o s t u  zm ie n ić  s t o s u n e k  na  korzyść  
m a ły c h  na leżnośc i .  To s a m o  m o ż n o  
p o w ie d z ie ć  o wsz ys tk ic h  ko sz ta c h  s ą ­
d o w y c h  i e g z e kucy jn ych .

Taryfa  t aka ,  j a ka  jes t  o b e c n i e ,  — 
je s t  n ie ż y c io w a  i nie do  s t r a w i e n i a  po 
przez  m a ł e g o  d łużnika .

Do p o s t u l a t ó w  z a t e m ,  k t ó r e  m a ją  
u ła twić  z n a l e z i e n i e  drogi  z m n ie js z e n ia  
c ię ż a ru  z a d łu ż e n ia  ludzi  p racy ,  na le ży  
d o d a ć  je szcze  p o s t u l a t  r o z u m n e j  i ż y ­
c iowej  rewizji  t a k s y  kosz tó w  s ą d o w y c h  
i e g z e k u c y j n y c h .

Taryfa  ta m u s i  b yć  t r a k t o w a n a  z n o ­
wu  po d  k ą t e m  war tośc i  i siły k u p n a  
z ło tówki  i jej  z n a c z e n i a  d la  u r z ę d n ik a ,  
ch łopa ,  i r o b o t n i k a .  Należy p a m i ę t a ć  o 
tern,  że dziś o tę  z ło tó w kę  t ru dn ie j ,  n ie  
z a le żn i e  od jej wa r tośc i ,  niż było prz ed  
k i lku  laty o dz ie s ię c ioz ło tów kę .

T rzeba  w re sz c ie  p a m i ę t a ć  o s t a n o ­
wisku,  j ak ie  w us t r o ju  n a s z y m  wi n ien  
z a j m o w a ć  cz łow iek  pracy  i n ie  p o z w o ­
lić na  to,  ż e b y  m u  zaw sze  „wia t r  wiał 
w oczy" .

P lam a r a l a m  a  żardwlil ???
Wszyscy kupują  +W
żarów ki po 1 U  y  I •

w n a jtań szem  źród le  zakupów 
m aterja tów  e lek tro techn icznych  
i żyrandoli

S. DREKSLER
ul. N. Marji Panny Nr. 6, 

tel.10-75.

S o w ie ty  u z n a n e  de  ju re
przez Rumunję i C zechosłow ację.

C zechos ło w ac ja  i 
jure  Rosję  So-

PRAGA. Wczoraj  
Rum un ja  uznały de  
wiecką

Jug os ła w ja  pow st r zyma ła  s ię  na raz ie  
z p ow zięc iem decyzj i  w tej  sprawie,  m i ­
mo,  że uznan ie  Związku  So wieck iego  
przygotowane  było jako  wspólny ak t  
p ańs tw  Malej  En te n ty .

Komisarz  Li twinow oraz  m in i s te r  
spraw zagran icznych  B e n e s z  wymieni l i  
w G e n e w ie  r ó w n o b r z m ią c e  dok um en ty ,  
m ocą  k tórych  między  rep ub l ik ą  C z e c h o ­
s ł ow acką  a ZSRR.  wp ro w ad zo n e  z o ­
s ta ją  n o r m a l n e  s to sun ki  d y p lo m a ­

tyc zne .
Również  r um uńs ki  m in i s t e r  spraw 

zagran icznych ,  T i t u l e s c u  wymi en i ł  z Li­
tw i n o w e m  d o k u m e n ty  o p o d o b n e m  
brzmieniu ,  m o c ą  k tórych  pod ję t e  zostają  
s to su n k i  dyp lo m at y czn e  między  Rumu-
n ją  a ZSRR.

Rz ąd  jugos łowiański  p o w e ź m ie  d e ­
cyz ję  dop ie ro  po w ys ł uchaniu  spraw o­
zdan ia  m in is t r a  J ew t ic za ,  który wy je ­
cha ł  w so b o tę  z Genewy do Paryża.

O pub l ik ow ane  wczora j  doku m en ty  
zapow iada ją  również  n o m in a c ję  po­
słów.

Uroczystości jubileuszowe „Zarzewia".

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SIŁY i ŚWIATŁA

N E O N Y
Inż. F. DAWIDOWICZ

Aleja 31. — T e le fo n  20-54.
_______Firma egzystu je  30 lat.  _ _ _

WARSZAWA. Od  soboty  Warszawa 
gośc i  około  2000 uc ze s t n ik ó w  jub i le u­
szowego o b c h o d u  powstan ia  ru c h u  nie 
pod leg łośc iwe go „Zarzewie  , t a jnego  
skaut ingu  i po lskich drużyn s t rz e l eck ich .

Uroczystośc i  25 lecia rozpoczę ły  się 
w so b o tę  z rana  n a b o ż e ń s t w e m  żałob 
n e m  za poleg łych zma r łych  Za rzewia-  
ków, drużyniaków i skautów.

Po p o łu d n iu  u czes tn icy  przybyli  z c a ­
łej  Połski ,  odda li  na  c m e n t a r z a c h  w oj ­
skowych i Po wą zko wsk im  h oł d  proc hom 
kolegów i koleżanek .  Nas t ępnia  odbyło 
s ię  ods ło n ię c ie  k am ie ni a  na grobie  ś p. 
por.  P ie r wsze j  Brvgady Legjonów P o l ­
skich  Antoniego  Ost ro wsk iego  Bi l ińskie­
go, k o m e n d a n t a  III okręgu  polskich dru 
Zyn s t rz e l eck ich ,  poczem  z łożono wień- 
ce,  o raz zapa lono  świat ła  na g rob ach  
po zos t a ły ch  żołnierzy- leg jonis tów.

N ie dz ie ln e  uroczys tośc i  rozpoc zę ły  
s ię  n a b o ż e ń s t w e m  w kośc ie le  ga rn iz o­
nowym.  P o  na b o ż e ń s t w ie  ucz es tn icy  
uda l i  s ię p o c h o d m  wraz z pocz tami  
s z ta n d a r o w e m i  na grób  Nieznanego  Ż o ł ­
n ie rza ,  gdzie de legac ja  ko m i t e tu  organi ­
zacyjnego złożyła wien iec .

U roczys t ą  a k a d e m j ę  z u d z i a łe m  P. 
P r e z y d e n t a  Rzpl i tej  w y zna czono  w Ra­
dz i e  mie jsk ie j  na  godz inę  11-tą.  Prócz

P a n a  P r e z y d e n t a ,  który przybył  wraz  ze 
świtą,  w akade m j i  wzią ł  udz ia ł  p. p r em  
je r  prof  Kozłowski  wraz  z cz ło nka mi  
rządu ,  p rzeds ta wi c i e le  S e jm u  i Sen a tu ,  
a rmj i  i t. d. Na  a k a d e m ję  przybyła  r ó w ­
nież  p. Marsz.  P i ł sudsk a .  Dużą  sa lę  R a ­
dy mie jskiej  wypełn i ło  p o z a te m  okc ło  
2 000  uc zes tn ik ów obc hodu,  o raz  l iczni  
z ap ros zeni  goście S ł ow o w s tę p n e  wy­
głosi ł  gen. dywizji  inż. Norwid-Neuge-  
bauer ,  p o c z e m  zabra ł  głos  pr ezes  S t o ­
warzyszenia  uc zes tn ik ów ru chu  n i e p o ­
d leg łośc iowego „ Z a r z e w i e ” , dyr inż Eu 
genjusz  Kwiatkowski.

Skole i wygłoszono sze reg  p r z e m ó ­
wień powi ta lnych ,  k tóre  rozpoczą ł  płk.  
prez.  S ławek.

Prez .  dr. Bronis ław  He łczyński  m ó ­
wił n a s tę pn ie  o udz iale  „Zarzewia  w 
ru c h u  n iepodl eg łoś c iowy m,  gen.  bryg. 
A leks asde r  N a rbu t t -Ł uc zyńsk i  z o b r a z o ­
wał rolę  po lskich drużyn s t r ze le ck i ch  i 
ta jnego  skaut ingu  w przygotowaniu  kadr
wojska polskiego.

O godz.  17.30 odbyło się p r z y j c i e  
u P a n a  Pr e z y d e n ta  na Zam ku.  W godzi  
n a c h  wieczornych  Zarzewiacy  złożyli 
ho łd  Marsza łkowi  P i ł s u d s k ie m u  na d z ie ­
dz iń cu  be lwedersk im-

O godz.  19.30 rozpoczę ły  się o b r a ­

dy walnego z jazdu  Zarzewia.  W ie c z o r ­
n ica ko leżeńska  zakończyła  drugi  dz ień  
obchod u.

Dziś uczes tn icy  z jazdu  zwiedzą  o s o ­
bl iwośc i Warszawy,  w ieczo rem  zaś  b ę ­
dą  w te a t r a c h  na  pr zeds ta w ie n iach .

P osiedzen ie  Rady Ministrów.
WARSZAWA. —  Wczora j  r a n o  o d ­

było s ię p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p re m je -  
ra prof.  Koz ło wsk ie go  p o s i e d z e n i e  R a ­
dy  Minist rów,  na  k t ó r e m  r o z p a t r z o n o  
i u c h w a l o n o  p r o j e k t y  ro z p o r z ą d z e ń  P r e ­
z y d e n t a  Rzec zypos po l i t e j  o k o d e k s ie  
h a n d l o w y m  (część 1) i p r zep is ach ,  w pr o  
w a d z a j ą c y c h  t e n  k o d e k s .

P o n a d t o  R ada  Mi nis t ró w  uchwal i ła  
sz e re g  r o z p o r z ą d z e ń  Rady Minis t rów o 
z m ia n ie  g r a n i o  p o s z c z e g ó ln y c h  p o w i a ­
tó w.

Dalsze o b rady  pracow ników  
um ysłow ych .

WARSZAWA. J a k  już donos i l i śmy,  w 
W ars zaw ie  ob ra d u ją  de legac i  Unji  p r a ­
cowników umysłowych.  Głó wnym  t e m a ­
t e m  ob ra d  są sprawy ub ezp ie c ze n ia  spo 
łe czne go  oraz  kw es t j a  walki z b e z r o b o ­
c ie m  w ś r ó d  pracowników um ysł ow ych,  
to też  z jazd odbywał  się w a tmo sfe rzeży  
wego za in te re sow ania .

P og lą d  Unj i  p r acow ników u m y sł o ­
wych na  ak tu a ln e  t e m a ty  g o s p o d a r c z e  
i s p o ł e c z n e  wypowiedz ia ł  w dłuż-  
s ze m  pr zem ów iu  prezes  tej  o rganizac j i ,  
p. Anatol  Minkowski.

Zjazd d e l ega tó w  rady  nacze ln e j  Un­
ji Pr ac .  Um ysł ow yc h m a  c h a r a k t e r  o- 
b r ad  z a m kni ę ty ch .

Przeds taw ic ie le  św ia ta  
artystycznego  na o b radach  

w  W arszaw ie .
WARS ZAW A. Dziś rozpoczął  się 

w W a rs z a w ie  K o n g r e s  K on fede rac j i  
zwi ązku  a k t o r ó w  i k o m p o z y t o r ó w .  O r ­
ga niz ac ja  ta  p ow s ta ła  w 1926 r., a s ta łą  
s ie dz ibą  jej j es t  Paryż .

W  s k ł ad  k o n fe d e ra c j i  w c h o d z ą  .trzy 
F ede rac je :  związki  a u t o r ó w  d r a m a t y c z ­
nych,  związki  k o m p o z y t o r ó w  oraz  a u ­
to r ó w  l ibret ,  t e k s t ó w  i t. p.  i związki  
z a j m u j ą c e  s ię  p r a w a m i  a u t o r s k i e m i  r e ­
produkcj i  ży weg o  s ło wa  i m uz yk i  przaz  
rad jo ,  f i lm i płyty.

S ze reg  p o p r z e d n i c h  k o n g r e s ó w  o r ­
g a n i z o w a n y c h  rok rocznie ,  od by ł  s ię w 
na jw ięk szy ch  s t o l i c a c h ' eu ro p e js k ic h .  
O b e c n i e  nasza  s to l ica  gości  w swoic h  
m u r a c h  przeds ta wic ie l i  św ia ta  a r ty s ty c z ­
n e g o  k i l kud z i e s i ęc iu  pań s tw .

W ypraw a po lska  na podbój 
Atlasu.

LYON. Z okazji  przybycia do  Lyonu 
J e r z e g o  Gołcza,  znanego  alpinisty po l ­
skiego,  dzienniki  zamieszc za j ą  l iczne 
wzmianki  o polskiej  wyprawie w góry 
Atlasu w Afryce północne j ,  podkreś la jąc  
że  g łównym ce le m  ekspedycj i  j est  z b a ­
dania  tej  częśc i  „Czarnego  L ąd u”, która 
zos t a ł a  osta tnio  „ u s p o k o jo n a ” przez  woj 
ska kolonjalne  foancuskie .

P isma podają,  że wyprawa, na cze le  
której  stoi dr. Dorawski ,  cz łonek  ekspe-
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dycji  polskiej  w Andy,  opuśc i ł  Marsylję 
w dniu 9 b. m. Poby t  uczonych  naszych  
w Afryce ma po t rw ać  około  dw ó c h  mie  
sięcy.

„Konkurs Armij Zagranicznych".
WARSZAWA. W Łazi enkach  ro zeg ra ­

ny zos ta ł  „Konkurs Armij  Zagranicznych  
im. min is t ra  spraw zagran i cznych  Józ efa  
B e c k a ” . P i e rw sz e  mie jsc e  i n a g r o d ę  p. 
min is t ra  spraw zag ran icznych  zdobył  
por.  de  Vallerin (Franc ja )  na Exerc ice  
0 b łędów,  czas  1:35,5, d rugie mi e jsc e
—  Czerniawski  (Pol ska)  na Dioon,  t r z e ­
c ie  por.  Hassę  (Niemcy) na d e r  Mohr,  
c z w a r t e  por .  Br an d t  (Niemcy )  na  T o ­
rze,  p ią te r tm.  N o m m e  (Niemcy)  na 
Benno.

Wyrok w  procesie  
63 k om unis tów  w  Krzemieńcu.

ŁUCK. Trwający  od  paru  tygodni  
pr zed  s ą d e m  okr ęgo wy m w R ó w n e m  na 
se s j i  wyjazdowej  w K rzem ieńc u  proces  
ko m un is t yczny  zos ta ł  w so b o tę  z a k o ń ­
czony.

Wyrokiem są du  spoś ród  63 osk arżo ­
nych  sk a z a n o  2 po 7 lat  więz ienia ,  3 
po 6 lat, 5 po 5 lat, 6 po 4 lata i 7 po 
3  lata.  Wszyscy skazani  zostal i  pozbawię  
ni p raw obywate l sk ich  i honorowych na 
la t  10. P o z a t e m  sąd  skaza ł  5 o ska rżo­
nych  po 2 i pół  roku,  11 po półtora  ro ­
ku z z aw ie sz eni em  wykonania kary na 
lat  4. 24 oskarżonych  sąd  uniewinni ł .

P r o k u ra to r  zapo wied z ia ł  ape lac ję  w 
s tos unku do  wszys tk ich  osk arżonych .

Likwidacja centrali techniki 
komunis tycznej  w e  Lwowie.
LWÓW. Wła dz e  b e z p ie c ze ń s tw a  we 

Lwowie z l ikwidowały cen t r a l ę  techniki  
ko mu n is t yczne j  na  ca łą  Ma łop ol skę  
w schod nią .  Fu nkcj ona r ju sz e  policji  p r z e ­
prowadzi l i  szer eg  rewizyj  i a re sz t owa ń,  
k tó re  da ły  o b f ' t e  wyniki  W toku  d o ­
konyw anych  rewizj i  zna lez iono  sz e reg  
rezolucyj  partyjnych Kom. Par t .  Zach .  
U k r , k i lkanaśc i e  tys ięcy od e z w  anty ­
pańs twowy ch  w języku polsk im i ruskim,  
ma szyny druka rsk ie  i t. p U ku r je ra  
DKKPZU.  zn a le z iono  również  książkę 
d o c h o d ó w  i w yd atków  kasowych.  U k il ­
ku a re sz to wa nych  zna lez ion o  apara ty  
fo tograf iczne  i ra d jo we n ie za re jes t ro -  
wane .

Aresz towano k i lkanaśc ie  osób,  w tern 
ki lku s t u d e n t ó w  u n iw e r s y t e tu  i poli­
technik i .  Nazwiska  a r e sz to w any ch  są 
t r z y m a n e  w ta jemnicy .

Nowy rząd belgijski.
BRUKSELA Hr. de  Broquevi l le  u- 

tworzył  nowy rząd.  Sk ła d  nowego gabi ­
n e tu  jest  nas tępujący:

P r e m j e r  —  de  Broquevi l le ,  sprawy 
zag ran ic zne  —  Jaspar ,  f inanse  —  Sap .  
sp ra wie d l iw ość  — Boresse ,  wojsko  — 
Deveze ,  ko mu ni kac ja  Dierck,  p ra ca  —  
Van Isacker ,  oświa ta  i roboty  pub l iczne
—  Mnist r iau  lub Ingenbleck ,  g o s p o d a r ­
s two n a rodow e  —  Cauwe laer t ,  sprawy 
w e w n ę t r z n e  —  Pier lo t ,  ko lonje —T schof  
fen.

Nowy  ga b in e t  oparty jest  o pa r t j ę  
ka to licką  i l ibera lną .  S ens ac ją  jes t  us ta  
p ienie  mi n is t r a  spraw zagr an i cznych  Hy 
m an sa ,  co t ł u m a c z o n e  jes t  jako z a p o ­
wiedź  zmiany  polityki zagraniczne j .

Koncern Ullsteina w  rąkach 
„D-banków".

BERLIN. Wie lk i  k o n c e r n  w y d a w n i ­
czy Ull s te in pr ze szed ł  w r ę c e  k o n s o r ­
c j u m  p o z o s t a j ą c e g o  p o d  k i e r o w n i c t w e m  
D e u t s c h e  B a n k  u n d  D is k o n t o  Gesell-  
schaf t .  W ię kszoś ć  akcyj  p r z e d s ię b io r ­
s t w a  już ub ieg łe j  j es ien i  o d s t ą p i o n a  
z o s t a ła  p r ze z^ ro d z in ę  (J l ls te inów.  O b e  
cn ie  po zo s ta ły  p a k ie t  akcyj  p r ze szedł  
ró w n ie ż  w o b c e  ręce.  Tern s a m e m  cz łon  
k ow ie  ro d z in y  ( J l ls te inów,  p o z o s ta ją c y  
d o t y c h c z a s  w prz eds ię b i o rs tw ie  us tąpi l i  
z rady  nadzorc ze j .

Przygwożdżone oszustw a  p. Trąmpczyńskiego. Rok 1934
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Dz iś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

F i l m,  k tó ry  j e s t  c h l u b ą  k i n e ma t og r a f i i !

Przed Maturą
i l u s t r u j ą c y  w w i e l c e  d r a m a t y c z n y  s p o ­
s ó b  b o l ąc zk i  i t r a g e d j e  w s p ó ł c z e s n e g o  

s z k o ln ic t wa .

N a d  p r o g r a m :  D odatki d źw ięk .

WARSZAWA W s o b o t ę  toczył  s ię  
w W arszaw ie  pro ces ,  wyt oczony przez  
po s ła  S t r o n n ic tw a  Narodowego,  W o jc ie ­
cha  Tr ąm pc zy ńs k iego  g ł ó w n e m u  k o m e n ­
dan towi  policji ,  pu łkownikowi  J a n u s z o ­
wi Ja gr ym  Maleszewsk iemu.

P. T rąm pc zyń sk i  z t rybuny se jm ow ej  
zarzuc i ł  pułk.  M a le sz ew sk ie m u  pobranie  
20 tys ięcy z ło tych  za p o śr e d n ic tw o  przy 
na byciu  przez  S k a r b  P ań s tw a  m a ją tk u  
R unow o na gran icy  polsko  - n iemieckiej .  
D ob ra  te  na leża ły  do  rodz iny  ka n c le r z a  
n iemieckiego ,  B e th m ana -H ol lw ego  i w 
in te r e s i e  pa ńs t w ow ym  leża ło,  aby p r z e ­
szły w r ęce  polskie.

Pon iewa ż  za rzu t  os iągnięc ia  korzyści  
m a te r ja ln e j  przy okazj i  sp rz edaży  m a ­
ją tku ,  był n i ep rawdz iw y i wysoce  dla 
pułk.  Ma leszewskiego  krzywdzący ,  a a- 
t aki  Trąm pc zy ńsk ie go  zda rza ły  s ię  zbyt  
czę s to ,  g łówny k o m e n d a n t  policj i  r o z e ­
s ła ł  d o  cz łonków rządu ,  wybitnych pol i ­
tyków  i dygnita rzy ,  pos łów  oraz  s e n a ­
to ró w 600 l is tów o twar tych ,  w k tórych

nazywa Trą m p c z y ń sk ie g o  k ł a m c ą  i o- 
sz c z e r c ą .

T rą m p c z y ń sk i  wniósł  o to sk a rg ę  
do sądu .  Na  p ro c e s i e  z oska rżen ia  pry­
watnego,  wys tąp i ł  p r zeds t aw ic i e l  p ro k u ­
ra tu ry  warsza ws k ie j  p. Że leńsk i  i o b j ą ł  
oska rżen ie .  P o  zba daniu  świadków: m i ­
n is t ra  ro ln ic twa  Nakon iecznikof f  - Klu- 
kowskiego,  w ic em in is t ra  S t a m ir o w s k ie g o  
oraz  pos ła  D em biń sk i ego ,  p ro k u ra to r  
wys tąp i ł  z mo wą  n i e  przec iw o s k a r ż o ­
n e m u  płk.  M a le szew sk ie m u,  a os karży ­
cielowi T r ą m p c z y ń s k ie m u  za rzu can ie  
krzywdzących  os ka rżeń  w S e jm ie .  L e k ­
komyśln ie  rzucony krzywdzący  zarzu t  
s po wodo wał ,  że p ro k u ra to r  p r z e d z i e rz ­
g ną ł  s ię  w o b r o ń c ę  oska rżonego ,  a o- 
skarżyc ie l  s ta ł  s ię  n ie jako  o s k a rż on ym .

S ą d  okręgowy zgodnie  z wni osk iem 
p ro k u ra to ra  ogłosi ł  wyrok uniewinnia jący ,  
uzna jąc ,  że o s t r e  wy s tąp ien ie  płk.  M a le ­
szewsk iego  było ko nie czną  odpowiedz ią  
na  b e z p o d s t a w n e  os z c z e r s tw a  p T rąmp -  
ćzyńskiego.

TAKTYCZNE A NIE ISTOTNE POROZUMIENIE.
GENEWA. Przy ję ta  przez komis ję  

g łówną  rezo luc ja  k o m e n t o w a n a  była w 
k oł a c h  konferenc j i ,  jako wyraz chwi lo­
wego o d p rę ż e n ia  sy tuacj i ,  s p o w o d o w a ­
nego  fa k ty c z n e m  p o r o z u m ie n ie m  f rancu-  
sko-angie l sk iem,  za k t ór em  nie kryje 
s ię  j ed na k  i s t o t ne  po ro z u m ie n ie  co do  m e  
r i t u m  sprawy.  W o b ec  takiej  fo rmy p o ro ­
zum ienia  f r an cu sk o  angie lsk iego i wobe c  
n e g a ty w n e g o  s ta no w is ka  Włoch,  p o dyk ­
t o w ane go  c h ę c i ą  pr ow ad zen ia  u bo cznych  
r oz m ów  z N i e m c a m i  można  p rzewi dz i eć ,  
że  prace  k o m i te tó w  bę dą  n iez mi ern i e  
pow olne  i m a ł o  e f e k t o w n e  i że b ę d ą  
f ak tyc zn ie  s łużyć  tylko do  pr zec ią gan ia  
sprawy.  Ju ż  dz iś  z re s z tą  mówi  s ię  o 
tern,  że ko m i te t  lotniczy wca le  nie ro z ­

pocznie  prac.
D e le ga c j a  w łoska  pragni e  odr oc zen ia  

konferenc j i  na  kilka m ie s ię cy  aż d o  z u ­
p e łn ego  wyjaśnien ia  sp o rn y ch  s p raw  z 
Nie mcami .  Tern s ię  t łu m a c z ą  jej za 
s t rzeżen ia .

D elegac ja  angie l ska  wyraz i ła  zgodę  
na  pos tu la ty  f rancusk ie ,  ale tylko d la ­
tego ,  że uzyska ła  wz amia n  wyraźne  za­
pewnienie ,  iż c e le m  konferenc j i  j es t  z a ­
warc i e  konwencj i  z u d z ia łe m  N ie m ie c  i 
że m e t o d ą  do  osiągnięc ia  powrotu  N ie ­
m ie c  są ub oczne  rokowania .

Tak  więc  g łówny na c is k  kładziony 
je s t  na rozm ow y ubo c z n e  w sprawie  
pow ro tu  Niemie c ,  a p r ace  konferenc j i  
b ę d ą  ko n ty n u o w a n e  tylko formaln ie .

Ważne rozs trzygn ięc ia  dyplomatyczne.
WIEDEŃ.  W e d l e  w i a d o m o ś c i  z d o ­

brze  p o i n f o r m o w a n y c h  ź róde ł  b e r l iń ­
skich,  o d b y ć  się m a  s p o t k a n i e  H i t le ra  
z M us so l in im ,  m oż l iw ie  już jut ro.

S ł yc hać  również ,  że N i e m c y  nie s ą  
wc a le  z a d o w o l o n e  z k o m p r o m i s u ,  z a ­
w a r t e g o  o b e c n i e  w G e n e w i e .  N i e m c y  
s t o ją  w d a l s z y m  c i ągu  na  s ta n o w is k u ,  
że d o  G e n e w y  pow ró c ić  n i e  m o g ą .  Naj 
w a ż n i e j s z y m  w a r u n k i e m  ich p o w r o t u  
d o  Ligi N a r o d ó w  b y ł o b y  u z n a n i e  r ó w ­
n o u p r a w n i e n i a  N ie m ie c .

W  przysz łych  m i e s i ą c a c h  o c z e k i w a ć  
n a le ż y  z resz tą  n i ezwykl e  twa żny ch  k ro ­
k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h ,  k t ó r e  p o s i a d a ć

b ę d ą  d o n io s łe  zn a c z en ie ,  ' w  sz c z e g ó l ­
nośc i  dla Francj i .

Ca ła  u w a g a  Franc j i  s k i e r o w a n a  jes t  
o b e c n i e  na  p rz e f o r s o w a n i e  k i lku  p r o ­
je k tó w  w z a j e m n e j  p o m o c y .

F ra n c ia  prz yw ią zu je  po za  te rn  wie l ­
k ie  z n a c z e n i e  z a p o w i e d z i a n e m u  s p o t ­
k a n iu  Hi t le ra  z M usso l i n im .

Rząd włoski  p o i n f o r m o w a ć  miał  
rząd  f r ancus k i  w t y m  k i e r u n k u ,  iż b y ­
ło by  b a r d z o  p o ź ą d a n e m  s p o t k a n i e  f r an  
cusk ich ,  n i e m i e c k i c h  i włosk ich  m ę ż ó w  
s t a n u  na  t e r e n i e  W ło ch  i to  już ok o ło  
15 cze rwca .

Wielkie zamachy kolejowe
w  Austrii.

Wczora j  rano  Wie deń  zaa la rm o w an y  
zos ta ł  w ia d o m o ś c ią  o d w u  zo rg a n iz o w a ­
nych  na  wie lką  ska le  z a m a c h a c h  d y n a ­
mi t owych  na ko l e j ach  aus t r ja ck i ch .

P ie rw szy  z a m a c h  dok o n a n y  zos ta ł  
na  kolei zachodnie j  W ie d e ń  —  S a l z ­
burg —  Innsbru ck  —  Z uryc h  w pobl iżu 
V8cklemarkt .  Tuta j  w s k u te k  w yb u c h u  
s i lnego  ł a d u n k u  d y n a m i tu  usz kod zony  
zos ta ł  m o s t  kole jowy koło Vocklamarkt .  
P r z e r w a  w komuni kac j i  p o t r w a  co
na jmnie j  tydz ień .  Z a m a c h  te n  mógł  
po c iągną ć  za so bą  n ieobl i cza lne  n a s t ę p ­
stwa ,  b ow ie m  w 10 m in u t  po wybuchu 
p r z e j e ż d ż a ć  m ia ł  t a m tę d y  express  W i e ­
d e ń  Paryż ,  k tóry> n a  s zc z ę ś c ie  z d o ­
ła n o  w porę  z a t r z y m a £

Drugi  wybuch  wydarzy ł  s ię na s ł y n ­
nym w iaduk ci e  S e m m e r in g .  Również  i 
tu ta j  w sku tek  p o w ażne go  usz k o d z e n ia  
w ia d u k tu  m u s i a n o  w s t r z y m a ć  k o m u n i ­
k ac ję  kolejową.

Na p rze ł ęczy  Lueg,  k tó ra  łączy  Tyrol  
z S a lz b u rg ie m  grupa  h i t l e ro w có w  us i ło ­
wa ła  d o k o n a ć  z a m a c h u .  D os z ło  do  wy­
miany  s t r za łów po mi ęd zy  pa t r o le m  pol i­
cy jnym a grupą  h i t l e row ców.  J e d e n  z p o ­
l ic jan tów odn ió s ł  c iężką  r anę ,  d rugi  zo­
s ta ł  zabi ty.

Na  linji kole jowej  W a c h a u  n a s t ą p i ł a  
eksploz ja,  sk u tk ie m  k tóre j  szyny zosta ły  
z e r w a n e  na  prze s t rz en i  m ię d z y  Spi tz  a 
Ac hsb ach .

De Valera z ap o w iad a  od łącze ­
nie s ię  Irlandji od Wielkiej  

Brytanji.
DUBLIN. W w yg ło sz on em  przer- 

wieniu d e  Valera  oświadczył  z ca łe m  
p r z ekona n ie m ,  że I rlandja od łąc zy  się 
od  W. Brytanj i ,  lecz,  że n a w e t  w tym 
wypadku Ir landja bę dz ie  gotowa p rz y z ­
nać  p re fe renc je  t o w a r o m  angiel sk im jeżeli  
ana logiczne  p re fe renc je  pr zyzn ane  bę dą  
I rlandj i  p r zez  Anglię.  Pol i tyka  rządow a 
zm ie rz a  d o  zapew nie nia  sa m o w y s ta rc za l  
nośc i  k raju i gdy n a de j dz i e  chwili  o d ­
łą c z e n ia  od Im p e r ju m  W. Brytanj i  r e a k ­
c ja  ze s t rony  n a ro d u  i r l andzkie go  b ę ­
dz ie  mnie j  pow ażna ,  niż tego  mo żna  
było s ię  spodziewać .  „Pr agn ie m y m ó ­
wił  de  V a l e r a — jedynie  nasze j  wolności .  
Nie  c h c e m y  dyk ta tur y  ze  s t rony  W.

jes t  szczęśl iwy 
dla k o l e k t u r y

J. Weksler
Aleja 6, Telefon 11-55, 

gdzie padł

1.000.000
MILJON ZŁOTYCH

KUP LOS! 
NIE ZWLEKAJ!

Cena */* *osu w y n o s i  z ł.  10.—

Brytan ji  i d o m a g a m y  s ię  wycofania  z 
n a s z y c h  por tów ang ie l sk ich  od dz ia łó w  
w o j s k o w y c h ” .

Barthou był również  zap roszo ­
ny do Włoch.

PARYŻ. — Z a p o w i e d ź  s p o t k a n i a  k a n ­
c le rza  Hi t le ra  z M us so l i n im  wyw oła ła  
w Pa ry żu  o l b r z y m i e  p o ru s z e n ie ,  t e m -  
bardz ie j ,  że a g e n c j a  Havasa  ogłosi ła 
d o n i e s i e n i e ,  j a k o b y  rząd  włoski  u waża ł  
za w s k a z a n e  d o p r o w a d z i ć  d o  w s p ó l n e ­
go  p o r o z u m i e n i a  k ie r u n k ó w  pol i tyki  
włosk ie j ,  n i e m ie c k ie j  j ak  również  i 
f r ancuski e j .

W związku  z tą  in fo rm ac ją  m in is te r  
B a r t h o u  i n t e r p e l o w a n y  na  radz ie g a b i ­
n e t o w e j ,  czy i s to tn ie  z a m i e r z a  wziąć 
udz ia ł  w p r z e w i d y w a n y c h  ro z m o w a c h ,

w W en ec j i .  W o d p o w ie d z i  na to B a r ­
t h o u  s twierdzi ł ,  j e d y n i e ,  że był  półofi -  
c ja ln ie  z a p r o s z o n y  d o  R z y m u ,  c e l e m  
o d b y c i a  r o z m ó w  z M usso l in im .  P od róż  
d o  Włoch  min .  B a r t h o u  n ie  bę d z ie  m o  
gła j e d n a k  o d b y ć  się w c ześn ie j ,  niż 
je s ie n ią  t e g o  r o k u .

W rogowie  Francji...
PARYŻ.  W na jb l iżs zych  dn iach  miały 

s ię  odbyć  ćwiczenia  bierne j  obrony  k r a ­
ju. Na  wniosek  m in is t ra  przem ys łu  i 
h a n d l u  L a m o u re u x  min is t e r  spra  w ew ­
nę t r znych  S a r r a u t  zgodził  s ię p r ze łożyć  
t e  ćwiczenia  na okres  później szy.

Rząd  jedn ak  jes t  z decydow any  s t a ­
now czo  pr ze jś ć  do  po rządku  dz ienne go  
na d  pogróżkami  pewnych ug rupowań p o ­
l i tycznych .  B ud że t  p r zew id uj e  na ćw i­
c z e n ia  te  k redyty  w wysokośc i  11 mil-  
jonów f ranków

Bomba nad biurem 
ks. S ta rhem berga .

WIEDEŃ.  W s o b o t ę  po poł udniu  je 
d e n  z ur zędn ik ów  w u rzędz i e  kance le r -  
skim w W ie dn iu  zna la z ł  w ubikacj i  po 
łożonej  n ad  b iu re m  wic ek anc le rz a  S t a ­
r h e m b e r g a  m a s z y n ę  piek ie lną ,  którą za ­
wczasu  z do ła no  unieszkodl iwić .

D o c h o d z e n i a  pol icyjne wykazały,  że 
b o m b a  z o s t a ł a  po dło żon a  przez  o s o b n i ­
ka,  o r je n tu ją c e g o  s ię  d o s k o n a le  w w a ­
r u n k a c h  lokalnych.

A resz to wa no  dw óch woźnych  i j edne  
go kance l i s tę ,  k tórzy pode j r zan i  są o 
u t r z y m y w a n ie  b l i skiego kon ta k tu  z koła 
mi h i t l e rowski em i .

Mobilizacja korpusu  ochron­
nego.

W IE D E Ń .  M in is t e rs tw o b e z p i e c z e ń ­
s t w a  zarządz i ło  mob i l i z ac ję  u r lo p o w a ­
nych  cz ło nk ów korpusu  oc h ron nego  oraz 
p owięk szen ie  s ta nu  l icz ebnego  żandar -  
mer j i  z 5 na  10.000 ludzi.  P o n a d to  żan 
d a r m e r j a  bę d z ie  wzmo cn io na  oddzi a ła m i  
korpusu  ochr on nego .  I stn ie je zamiaT 
u t worzenia  mil icj i  kolejowej  według  
w zor u  włosk iego,  k tóre jby  zos ta ła p o ­
w ie rzon a  oc h ro n a  u r z ą d z e ń  kolejowych.

W kilku wierszach.
—  Do A e r o k l u b u  R. P. n a d e s z ło  

p i s m o  A e r o k l u b u  S z w a jc a r s k ie g o  z a ­
w i a d a m i a j ą c e  o zg łosz en iu  przez  Szwaj-  
c ar ję  do  t e g o r o c z n y c h  z a w o d ó w  o pu- 
h a r  G o r d o n - B e n n e t t a  b a l o n u  o n ie u s t a  
lone j  j e sz cze  nazwie .

—  W d ni u  17 b m .  w m ię d z y n a r o -

|  Kino „LUNA17!
Dziś s e n s a c y j n a  p r e m j e r a  pg. ^  

a j .  g łośne j  po wi eśc i  CO N A N  DOY 
H LE’A p, t .  II

|P  0 WR Ó T |
U Sherlocka Holmesa g>
-  F r a p u ją c y  p e ł e n  n a p ię c ia  d r a m a t  ^  

W ro lac h  głów.: na jp iękni e j szy  ^  
a m a n t  św ia ta :  CLIVE BROCK ^

mmm
i

i PHILLIPS HOLMES.

Nad  p ro g ram :  D odatek  P a ra -  £> 
^  m o u n tu  I P a ta .
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d ow ych  zaw odach le k ko a tle tyczn ych  
we W ro c ła w iu , s ta rtow ać będzie  reko r- 
d z is tka  św ia ta  w dysku, J a d w ig a  W aj- 
sów na.

—  Na rozpoczyna jący  się 17-go b. 
m . w E d yn b u rg u  kongres PEN k lu b ó w  
w y je ch a ła  d e legac ja  po lska , z łożona  z 
pp. Jana Parandow skiego, prezesa 
PEN k lu b u  P o lsk ie g o , Z o fji N a łko w sk ie j 
i f ln ie l i  Z a g ó r s k i e j .  W raz z de legac ją  
je d z ie  do  E dynbu rga  k i lk u  lite ra tó w .

—  Na k ilk a  m in u t przed rozpoczę ­
c iem  p rzedstaw ien ia  w  operze w ie d e ń ­
sk ie j w ybuch ło  k ilk a  bom b  łzaw iących  
i w o k a m g n ie n iu  ca ły  gm ach te a tra ln y  
w y p e łn io n y  b y ł g ryzącym  d y m e m . 
W śród  pub liczn ośc i w ybu ch ła  pan ika . 
P rzedstaw ien ie  m us iano  - odw ołać.

—  W  W arszaw ie  o d b y ł się w n ie ­
dz ie lę  obchód  10 lec ia  B anku  G ospo ­
darstw a  K ra jow ego , w po łączen iu  z p o ­
św ięce n iem  now ego gm achu  tego  B a n ­
ku, p rzy zb iegu A le i J e ro z o lim s k ie j i 
N ow ego Św iata.

—  Na s ta d jo n ie  w  K ró l. H uc ie  o d ­
b y ł się w czora j m ecz zaw odow ych  p ię ­
śc ia rzy  Polska —  N iem cy . Polacy w y ­
g ra li w s tosunku  7:3, a czko lw ie k  nie 
wszyscy nasi bokse rzy  b y li w fo rm ie . 
N ie m c y  za p reze n tow a li s łabą klasę.

—  F in land ja  w dn iu  15 czerw ca do­
kona sp ła ty  p rocentów  i ra ty  swojego 
d ługu  wojennego w A m eryce , wynoszą­
cego w c h w ili obecnej oko ło  8 73 m ilj. 
do la rów .

—  W B rukse li pos. Jackow ski w yda ł 
ob iad  na cześć cz łonków  ambasady nad­
zw ycza jne j kró la  Leopolda III , udającej 
się do W arszawy w ce lu  n o ty fikow an ia  
Panu P rezydentow i R zp lite j zgonu kró la  
A lbe rta  I i w stąpien ia  na tron  m łodego 
m onarchy.

6-klasowa Koedukacyjna Prywatna Szkota Powszechna
oraz Przedszkole

STANISŁAWY UGĘUWNY i l S S S
Al. Kościuszki 8. Telefon 11-86

P r z y j m u j e  z a p is y  d z ie c i  n a  n o w y  r o k  s z k o ln y  1 9 3 4 -3 5  d o  w s z y s t k ic h  k la s  
o r a z  P r z e d s z k o la .  -  K a n c e l a r j a  c z y n n a  c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  8 d o  15. 

D ziec iom  P.P . wojskowych i u rzędn ików  państwowych p rz y s łu g u j znaczne ulg). _

KRONIKA.
KALENDARZYK

W t o r e k  12 c z e rw c a . P a n k ra c e g o  M. 
W s c h ó d  słońca o g. 3.32. Z ach ó d  o g. 19 54.

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z p o n ie d z ia łk u  na w to r e k :  111 

A le ja ,  N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z  w to r k u  na  środę-. I  A le ja ,  

W ie lu ń s k a .

Skasow anie godzin nadliczbo­
wych pozw oli zatrudnić  100 tys. 
pracow. um ysł. Z w ią zk i zaw odow e 
p ra c o w n ik ó w  u m ys ło w ych  p o s ta n o w iły  
p od ją ć  w a lkę  o skasow an ie  z a tru d n ia ­
n ia  p ra c o w n ik ó w  w godz inach  n a d lic z ­
bow ych przez sam orządy, in s ty tu c je  u- 
bezp ieczeń  spo łecznych  i u rzędy pań ­
stw ow e. W ślad  za skasow an iem  godz in  
nad liczb ow ych  przez sam orządy i p a ń ­
s tw o  ła tw ie jsza  będzie  w a lka  z g o d z i­
nam i n a d lic zb o w e m i w przem yśle  i 
hand lu .

O rga n iza c je  zaw odow e  p ra co w n ikó w  
u m ys ło w ych  p rze w id u ją , iż s k u tk i p rak  
tyczne  zw alczen ia  n ad liczb ów e k  s p ro ­
w a d z iły b y  ra d yka ln ą  zm ianę  na ryn ku  
pracy. P rzy jm u jąc : iż m a m y z a tru d n io  
nych 500 tys ię cy  p ra co w n ikó w  państw o 
w ych, sam orządow ych  i p ryw a tnych  i 
źe p ra cu ją  o n i p rz e c ię tn ie  po 2 g o d z i­
ny d z ie nn ie  nad liczb ow o , skasow an ie  
godz in  n ad liczb ow ych  p o zw o liło b y  na 
za tru d n ie n ie  zgórą 100 tys ię cy  p racow ­
n ik ó w  um ys łow ych .

Nie będzie ulgowych b iletów .
M in is te rs tw o  K o m un ika c ji podaje, iż 
w prow adzen ien ie  w życie u lgowych 
b ile tó w  k o l e j o w y c h  dla ro ­
dz in  na okres wakacyj i św ią t zosta ło  
narazie wstrzym ane.

Częściowe umorzenie podatku
Obrotowego. M in is te rs tw o  Skarbu upo 
w ażn iło  urzędy skarbowe do tym czaso­
wego ogran iczan ia  poboru z rycza łtow a ­
nego podatku przem ysłowego od obro tu  
za rok 1934 w wypadku s tw ierdzen ia , 
iż  w rb. nastąp ił znaczny spadek obro ­
tu  w porów naniu  z tym  stanem rzeczy, 
k tó ry  b y ł p rzy ję ty  za podstawę o b lic z e ­
nia rycza łtu .

Stosowane to  będzie szczególn ie w 
wypadkach, gdy rycza łt podatkow y za 
rok  1934 przekracza znacznie w ym ia r 
podatku obrotow ego za rok 1933, wzglę 
dnie rycza łt za rok  1932 33.

Um orzen ia  części zryczałtowanego 
podatku za rok 1934 dokonają izby skar 
kowe z końcem  grudnia 1934 r. Po pro 
w izorycznem  usta len iu  wysokości o b ro ­
tu  za rok 1934 zostanie um orzony w y­
górowany w ym iar. U m orzenie  obejm o 
wać będzie conajwyżej różn icę  pom ię­

dzy podatk iem  zrycza łtow anym  za rok 
1934, k tó ry  zosta ł w ym ierzony p ła tn ik o ­
w i, a podatk iem  przypadającym  po po- 
nownem  usta len iu  ob ro tu  w rb.

U lg i powyższe udzie lane będą na 
podstaw ie indyw idua lnych  podań p ła tn i­
ków  w wypadkach Zasługujących na u 
w zg lędn ien ie . Podania tak ie  p rzy jm ow a­
ne będą do dnia 30 czerwca rb .

Nowy kodeks handlow y. Nowy 
kodeks handlow y (część 1) ogłoszony 
jako  rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospo lite j m ia ł wejść w życie z dniem  
1 lipca  1934 r. łączn ie  z kodeksem  zo- 
kow iązań P ro je k t kodeksu w nowem 
brzm ien iu  w łącza do kodeksu z paździer 
n ika  1933 r. te d z ia ły  prawa handlow e­
go, k tó re  zostały już unorm owane od- 
dz ie lnem i ustaw am i w je d n o lity  d la  ca­
łego Państwa sposób, a m ianow ic ie : pra 
wa o spółkach z ograniczoną odpow ie ­
dzia lnością , prawa o spółkach a kcy j­
nych i  prawa o dom ach składow ych. 
Ponadto wprowadza przepisy o sprzeda­
ży na raty.

W ten sposób p ro je k t kodeksu han­
dlowego w nowem  brzm ien iu  zastąpi 
kodeks handlowy z październ ika 1933 r ,  
k tó ry  zostanie uchylony przepisam i wpro 
wadzającem i i nowy kodeks handlowy 
(część 1) w e jdz ie jw  życie z dniem  1 lip  
ca rb. łączn ie  z kodeksem  zobowiązań, 
z k tó rym  stanow i organiczną ca łość.

O m aw iany p ro je k t kodeksu hand lo ­
wego w nowem brzm ien iu  wprowadza 
pewne zm iany w stosunku do og łoszo­
nych w październ iku ub. roku  p rzep i­
sów kodeksu handlowego oraz w stosun 
ku do innych  ustaw szczególnych, k tó re  
w łączono  do tego kodeksu. W prow adzo­
no m ianow ic ie  szereg zm ian fo rm a lnych , 
k tó re  nie w pływ ają  na zm ianę samej u- 
stawy prawnej; są to  zm iany te rm in o ­
log iczne i redakcyjne  oraz zm iany spo­
wodowane w zględam i na system atykę 
kodeksu. W śród zm ian m eryto rycznych  
wprowadzono szereg t. zw. zm ian uzgad 
n ia jących , k tó re  mają na celu jedyn ie  
przy w łączan iu  dawnych ustaw  do ko ­
deksu uzgodnien ie  ich  z tern, co d z i­
siaj obow iązu je  oraz n ie liczne  zm iany 
m erytoryczne, k tó re  mają już n ie ty lko  
fo rm a lny, ale i m ate rja lny charakte r no­
w e liza c ji prawa obow iązującego. Mają 
one g łó w n ie  na ce lu  popraw ien ie  ce lów  
w ą tp liw ych  lub  n iepraktycznych  oraz u- 
zupe łn ien ie  luk  w dotychczasow em  pra ­
w ie.

P ro jek t p ierw sze j części kodeksu 
handlowego w nowem  brzm ien iu  zb iera 
w jedną całość rozrzucone w różnych 
ustawach przepisy, k tó re  ze w zględu na 
swoją treść muszą się znajdować w ko 
deksie handlow ym  n ie ty lko  ze względów 
teore tycznych , lecz także praktycznych, 
ażeby u ła tw ić  społeczeństwu zo rjen to - 
wanie się w ca ło ksz ta łc ie  norm  prawa 
handlowego.

Część druga kodeksu handlowego za 
w ierać będzie skodyfikow ane prawo 
m orsk ie , a część trzec ia  —  prawo u- 
bezp ieczen iow e.

Zapom oga pogrzebow a po In ­
w alidach w ojennych i w ojskow ych.
Pytan ie , czy w zględn ie  pod ja k im i wa­
runkam i p rzysługu je  zapomoga pogrzebo 
wa osobom pozosta łym  po zm arłych  in ­
w a lidach  w ojennych i w ojskow ych, roz- 
strzga a rt. 18 ustawy o zaopatrzeniu in - 
w a lidzk iem  z r. 1932 poz. 238 Dz. U , 
w ten sposób, że zapomoga ta p rzys łu ­
gę osobom po tych  zm arłych  inw a li 
dach, k tó rzy  b y li up raw n ien i do zaopa- 
trzen ia  p ieniężnego w m yśl te j ustawy, 
w zględn ie  osobom, k tó re  pon iosły kosz­
ty  pogrzebu. Zapom oga pogrzebowa rów  
na się jednom ies ięczne j zasadniczej ren 
c ie  zupełnego inw a lid y , w w ym iarze  za­
leżnym  od m ie jsca śm ie rc i zm arłego, a 
określonym  w a rt. 17 wspom nianej us­
tawy. O ile  zapomoga przysługu je  z ty ­
tu łu  inne j ustawy, upraw nionem u służy 
prawo zapomogi pogrzebow ej na wypa­
dek śm ie rc i, na tom ias t o ile  koszta po­
grzebu pokry te  zosta ły  ze środków  pu­
b licznych . prawo do poboru zapomogi 
pogrzebow ej upada.

E m erytury  o trzym a 50.000 ro ­
botników . U bezpiecza ln ie  p rzystąp iły  
do sporządzenia wykazów osób u p ra w ­
n ionych do o trzym ania  ren t inw a lid zk ich  
z ty tu łu  w ie lo le tn ie j pracy i podeszłego 
w ieku . Na podstaw ie nowych przepisów  
ustawy sca leniow ej oko ło  50.000 ro b o t­
n ików , k tó rzy  p rzekroczy li 65 rok  życia, 
uzyska zaopatrzenia m im o n ieop łacan ia  
składek. Zaopatrzenia te będą wynosić 
20 z ł. m iesięczn ie.

Renty inw a lid zk ie  zostaną wypłacone 
w szystk im  rob o tn ikom , k tó rzy  mają za 
sobą n ieprzerw aną pracę w ciągu o s ta t­
n iego 4 lecia  i posiadają po lsk ie  oby­
w ate ls tw o.

Koncert ociem niałych. W  środę 
13 czerw ca r. b. w sa li S traży O g n io ­
w ej o godz. 20 ej odbędzie  się  k o n ­
ce rt i śp iew  n ie w id o m ych  a rtys tów : 
o c ie m n ia łe j śp iew aczk i K ons tanc ji So- 
w iś lo k , oraz n ie w id o m e g o  p ia n is ty , 
W o jc iech a  O b ie ra ją . W  p ro g ram ie  u- 
tw o ry : C hop ina , M on iuszk i, C za jko w ­
skiego, B e thovena , M ozarta , S zuberta , 
W agnera , B ram sa i M ende lsona . Ze 
w zg lędu na p ię kn y  ce l, jako też  i na 
a rtys tów  —  sala podczas ko n c e rtu  na- 
pew no zape łn i się po brzegi p u b lic z ­
nością.

Niesłychane zdziczenie  szum o­
w in podm iejskich. K rw aw y p rzeb ieg , 
ja k  się to  n ie s te ty  często zdarza, m ia ­
ła m ie jsce  zabawa, k tó ra  o d b yw a ła  się 
w nocy z sobo ty  na n iedz ie lę  w dom u 
N r. 15 p rzy u l. B ra tn ie j.

O to  w  pew ne j c h w ili, je d e n  z ucze ­
s tn ik ó w  zabaw y, 27 le tn i E ugen jusz Gó 
re c k i, ro b o tn ik  fa b ry k i „U n io n  T e x tile "  
(M o tte )  w zn ió s ł o k rzyk : „N ie ch  ży je
M arsza łek P iłs u d s k i!” S p o w o d o w a ło  to  
n ie ocze k iw a n ą  zgo ła  reakc ję  ze s tro n y  
k ilk u  inn ych  u czes tn ików  zabawy. Rzu 
c ii i s ię  on i na G ó reck iego , p o b ili go 
c iężko  k ija m i i z ra n ili nożem  w lew y 
bok. R anny pad ł na z ie m ię , tracąc 
p rzy to m no ść .

G ó reck iego  p rze w ie z ion o  n ie zw ło cz­
n ie  do szp ita la  żyd ow sk ieg o  na Zaw o- 
dz iu . Stan jeg o  jes t pow ażny.

Z a w ia d o m io n a  o k rw a w em  za jśc iu  
p o lic ja  w droży ła  ene rg iczne  dochodze ­
n ie  ce lem  u s ta len ia  nazw isk  n ie p o czy ­
ta ln ych  spraw ców  bestja lsk iego  pob ic ia  
i u jęc ia  ich.

Ja k  s ię 'o b e c n ie  d o w ia d u je m y , za­
bawa o d b y w a ła  się u n ie ja k ie g o  A n a ­
stazego K la m y, cz łon ka  S tro n n ic tw a  
N arodow ego. W  w y n ik u  p rzeprow adzo ­
nego  dochodzen ia  p o lic ja  a ręsztow a ła  
Fe liksa  Raka (R ynek N a ru to w icza  40) 
i o s ła w ionego  nożow ca F lo rja n a  M a r­
ko w sk ie go  (Z ło ta  46) ró w n ie ż  cz łon ków  
S tr. N arodow ego , k tó rz y  ja k  u s ta lono , 
są w ła ś c iw y m i sp ra w ca m i k rw a w e g o  
zajścia. Raka i M a rkow sk ieg o  osadzono 
w w ię z ie n iu .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Zgodn ie  z naszem i p rzew idyw an iam i 
Skra  odn ios ła  —  zresztą m a ło  zas łużo ­
ne —  zw ycięstw o nad C zęstochów ką, a 
Legja z rem isow ała  z Brygadą, dowodząc 
jeszcze raz, że u s ieb ie, w W ie lun iu , 
je s t zespołem  b. groźnym  i p raw ie  n ie- 
pokonalnym .

W obec tych  w yn ików  kw estja  w ice ­
m is trzos tw a  pozosta ła  n iew yjaśnioną; 
rozs trzygn ięc ie  je j zapadnie w  przyszłą 
n iedz ie lę .

Poniże j zam ieszczam y przebieg m e­
czów n iedz ie lnych .

Skra — Częstochówką 5:4 (2:2)
Bram ki zdoby li d la  Skry: Sosna 3,

Sobok i  K o łod z ie jczyk  po 1; d la  p oko ­
nanych: K ró l 2, Pacho łek i S iko rsk i po 1.

Sędzia p. S za jkow ićz.
9 b ram ek na jednym  meczu. Dawno 

już Częstochowa n ie  obserw ow ała  tak 
em ocjonu jącego meczu, ob fitu jące go  w 
ty le  pozycyj d ram atycznych  pod bram ką, 
że n a jw ybredn ie jszy  smakosz p iłk i noż 
ne j w y c h o d z ił z m eczu zadowolony. —

3 .

I  s łuszn ie . O bie  drużyny — w tem  jedna 
zgóry, druga zaś zdo łu  ta b e li —  da ły  
p rzyk ład  innym  drużynom , zw łaszcza 
roszczącym  sobie p re tensje  do ty tu łu  
m is trza  ewent. „n a jle p s z e j" , jak należy 
grać. W yn ik zasadniczo n ie  o d zw ie rc ie ­
dla przeb iegu meczu. G dyby uw zg lędn ić  
m urow ane pozycje, pow inna zw yciężyć 
Częstochówką z różn icą  2 —  3 bram ek.

Jeże li chodz i o ocenę graczy i gry, 
to  ze S kry wysuwa się na czo ło  Sosna, 
bezsprzecznie n a jo fia rn ie jszy  gracz na 
bo isku; kon tuz jow any w y trw a ł na poste­
runku  i  b y ł p rzyk ładem  d la  ca łe j d ru ­
żyny, k tó ra  b rak i techn iczne  czy ta k ­
tyczne zastąp iła  z pow odzen iem  n ie ­
zw yk łą  am b ic ją  i  bo jow ośćią .

P rzec iw n ik  je j —  C zęstochów ką za­
gra ła z „g ło w ą " i by ła  stroną o fensy­
wną. Jej akc je  by ły  p lanowe i każda z 
n ich  kończy łaby się bram ką, gdyby n ie  
w spania ła  gra b ram karza  S kry i... pech 
C zęstochów ki, k tó re j s trze lcy  n ie tra fia li 
dos łow n ie  z 2 ch kroków . Najlepsza li-  
n ja  —  to  napad z S iko rsk im , K ró lem  i 
Pacho laklem ; pom oc troch ę  słabsza, na­
to m ia s t tr io  obronne n ie  d o s tro iło  się 
do poziom u ataku, zw łaszcza b ram karz 
—  b. n iepewny.

P rzebieg m eczu b y ł b. u rozm a icony 
liczne m i b ram kam i. P row adzenie  zdo­
bywa Częstochówką w 2 m in . Zapow ia­
da się na porażkę Skry, gdy nagle w y ­
pad i już 1 : 1. S ko le i goście prowadzą 
2:1, tuż przed przerwą Skra w yrów nu je  
z karnego. N aogół w te j części gry —  
nieznaczna przewaga gości.

Po zm ian ie  s tron , Częstochówką 
p rzechodzi do generalnej o fenzywy i 
przez 45 m in . oblega bram kę Skry, 
s trze la jąc  za ledw ie  2 goale i zaprzepasz 
cza jąc 3 m urow ane pozycje. N atom iast 
Skra  in ic ju je  n ie liczne  wypady, z k tó ­
rych  trzy  kończą się b ram kam i.

S ędziow a ł p. S za jkow ićz, pope łn ia jąc 
m oc karygodnych b łędów  (ka rny  dla 
S kry, brak o rje n ta c ji przy „spa lo n ych ” 
i  in .). ' rzeczen iam i k rzyw d z ił obie d ru  
żyny, Ze w tych  w arunkach nie doszło 
do b ija ty k i, to  d z ię k i ty lko  sportow em u 
zachowaniu się graczy i p ub liczn ośc i.

Brygada — Legja (W ) 1 :1 .
Brygada rozpoczę ła  sezon rem isem  

i n im  rów n ież zakończyła  sezon, z re ­
sztą po jecha ła  do W ie lun ia  bez G ło ­
w ackiego i  F lo rjana.

W yn ik  w zupe łności odzw ie rc iad la  
p rzeb ieg  gry, obie strony by ły  rów no ­
rzędne. S ędz iow a ł p. Z a lesk i.

O m istrz , k l. „B” . 
B łyskaw ica— Gwiazda 3:1 (1:1).

G w iazda ty lk o  do prze rw y zagrażała 
B łyskaw icy , a naw et zdoby ła  p row adze­
n ie. Po p rze rw ie  in ic ja tyw ę  zdobyła  B ły ­
skawica, k tó ra  bez w ie lk ie g o  w ys iłku  
zw yciężyła. S ędz iow a ł p. Helm en do 
brze.

M yszków  — Orlą 5:1 (2:1).
O rlę  z lekcew aży ło  sobie ten m ecz 

rozgryw a jąc go bezpośrednio  po o b fitym  
ob iedz ie  zakrapianym  rów n ież o b fic ie  
„w o d ą  życ ia ”  w u roczych lasach Z ło te ­
go P o toku. Do decydu jące j zatem  ro z ­
g ryw k i o m is trz , k l. „ B ” grupy często ­
chow sk ie j d o jdz ie  pom iędzy B łyskaw icą  
a M yszkowem .

Cząstochówka II — V ictoria  II 1:1. 
Brygada I I -T u ry ś c i 3:1 (1:1).

T u ryśc i g ra li w 10 kę i uzyskaliby w y­
n ik  rem isow y, gdyby nie słaba dyspozy­
c ja  bram karza. S troną przeważającą była 
Brygada, k tó re j w szystk ie  lin je  p raco ­
w a ły  zgodnie i p lanowo. Sędziow ał p. 
G ospodarek— o b jek tyw n ie

0  m is trz , kl. „C”
IV S M P M .-M a k k a b l II 5:0. 

Częstochówką III — Brygada 1112:1.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOM A"

w ł. MARJAN ŻU K O W SK I 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
P R z YJM U JE. O głoszenia do wszystkich  

pism kra jow ych  i zagranicznych. 
P O LE D A : D z ienn ik i i czasopism a kra jo w e

i zagran iczn e.
S P R Z E D A J E : W y ro b y  tyto n io w e, pap iero ­
sy, oraz znaczki stem plow e, pocztowe, 

w eksle I t. p.
S P R Z E D A J E : b ile ty  ulgowe i m iesięczne

autobusów m ie jsk ich .
O B S Ł U G A  S ZYB K A  i S O L ID N A .



Śtr. 4. . S Ł O W O * Nr. 130.
Pie lgrzymka  nieuleczalnie  cho­

rych na Jasnej Górze. Z g o d n i e  z 
n a s z ą  z a p o w i e d z i ą  w s o b o t ą  o  g o d z .  
17 s p e c j a l n y m  p o c i ą g i e m  p r z y b y ł a  n a  
J a s n ą  G ó r ą  p i e l g r z y m k a  n i e u l e c z a l n i e  
c h o r y c h  w l i czb i e  o k o ł o  170 o s ó b  z o r ­
g a n i z o w a n a  s t a r a n i e m  w a r s z a w s k i e g o  
T ow .  Św.  W i n c e n t e g o  a P a u l * .  P i e l ­
g r z y m c e ,  d o  k t ó r e j  p r zy łą cz y l i  s i ą  r ó w ­
n i e ż  p i e l g r z y m i  z d r o w i  w l i c zb ie  o k o ł o  
235  o s ó b ,  p r z e w o d n i c z y l i  ks .  s u p e r i o r  
L o r e k  z W a r s z a w y  i Z of ja  hr .  P o t o c k a .  
W  p i e l g r z y m c e  z n a j d o w a ł o  s i ą  3 l e k a r z y  
i 24  o s o b y  d la  o b s ł u g i  p ie l ę g n i a r s k i e j .  
P r z e t r a n s p o r t o w a n i e  c h o r y c h  d o  z a k ł a ­
d u  S.  S.  M a g d a l e n e k  z a ją ło  p r z e s z ł o  2 
g o d z i n y  N a  d z i e d z i ń c u  z a k ł a d u ,  p o d  
k l a s z t o r e m ,  p r z e d  p r o w i z o r y c z n i e  u r z ą ­
d z o n y m  o ł t a r z e m  n a s t ą p i ł o  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w o  P r z e n a j ś w i ę t s z y m  S a k r a m e n ­
t e m ,  p o c z e m  c h o r y c h  u l o k o w a n o  c z ę ­
ś c i o w o  w z a k ł a d a c h  S.  S. M a g a l e n e k  i 
S.  S.  S z a r y t e k .

W  n i e d z i e l ą  r a n o  p r z e d  o d s ł o n i ę t y m  
C u d o w n y m  O b r a z e m  o d b y ł o  s i ą  u r o ­
c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o ,  p o c z e m  u c z e s t n i ­
cy  p i e l g r z y m k i  u d a l i  s i ą  n a  o b i a d .  Po  
o b i e d z i e  p i e l g r z y m k a  w p o c h o d z i e  p ro -  
c e s j o n a l n y m  u d a ł a  s i ą  d o  K oś c i o ł a  św.  
B a r b a r y ,  g d z i e  o d b y ł a  s i ą  c e r e m o n j a  
o b m y c i a  w o d ą  z c u d o w n e g o  ź r ó d ła  św.  
B a r b a r y .

W  g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  s a m o  
c h o d a m i  m a g i s t r a c k ł e m i  o r a z  u ż y -  
c z o n e m r  p r z e z  m i e j s c o w e  f a b r y k i  po  
c z ą t o  p r z e w o z i ć  u c z e s t n i k ó w  p i e l g r z y m  
ki na  d w o r z e c  k o l e j o w y ,  s k ą d  p o k r z e ­
p i e n i  n a  d u c h u ,  p i e l g r z y m i  w y ru s z y l i  
s p o w r o t e m  d o  W a r s z a w y .

Baczność Legjoniścil Z a r z ą d  O J  
d z i a ł u  Z w i ą z k u  L e g j o n i s tó w  P o l s k i c h  w 
C z ę s t o c h o w i e  z a w i a d a m i a ,  iż w s o b o t ę ,  
16  b m .  o go d z .  18-ej  o d b ę d z i e  s i ę  w 
loka lu  Z w i ą z k u  (Ale ja  K o śc iu sz k i  10) 
m i e s i ę c z n e  z a b r a n i e  in f o r m a c y j n e ,  w 
c z a s i e  k t ó r e g o  wygłos i  r e f e r a t  „ Z a s a d y  
G o s p o d a r k i  S a m o r z ą d o w e j " ,  p. d y r e k t o r  
D o m in ik  Z b ie r sk i .

O b e c n o ś ć  w s z y s tk ic h  c z ł o n k ó w  o b o  
w ią z k o w a .

„System" gry na loterji.
N a j w a ż n i e j s z e m  c i ą g l e  z a g a d n i e n i e m  

j e s t  —  jeże l i  c h o d z i  o  g r ą  n a  L o te r j i  
P a ń s t w o w e j — ja k  z rob ić ,  a ż e b y  w y g r a ć .  
Róż n i  l u d z i e  t ą  s p r a w ą  r o z m a i c i e  d la  
s i e b i e  r o z w ią z u ją  i n i e j e d n o k r o t n i e  m o  
ż n a  p o c z y n i ć  n a  t e rn  t l e  c i e k a w e  o b s e r ­
w a c j e .

W  k a ż d y m  c z ł o w i e k u  t k w i  s ł a b i e j  
a l b o  m o c n i e j  p e w i e n  z a b o b o n .  J e s t  t o  
n ic  i n n e g o ,  p o w a ż n i e  r ze cz  b i o r ą c ,  j a k  
m n i e j  lu b  w ię c e j  ś w i a d o m y ,  c z y  wo-  
g ó l e  p o d ś w i a d o m y  p ę d  d o  m i s t y c y z m u .
W  g r z e  n a  lo te r j i  w y s t ę p u j e  t a  w ł a ś c i ­
w o ś ć  l u d z k a  b a r d z ie j  j a s k r a w o ,  niż w 
i m y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  ż yc ia .  W i ę c  j e  
d e n .  k u p u j ą c  los  n a  lo te r j ą ,  k i e r u j e  
s i ą  w z g l ą d a m i  n a  to ,  j aki  to  j e s t  d z i e ń  
w t y g o d n i u ,  lub  k t ó r y  w m i e s i ą c u ,  i n ­
n y  s t o s u n k i e m  s w o i m  d o  t a k i e j  czy  
i n n e j  cyf ry,  j e d e n  za  n ic  n ie  k u p i  losu  
t e g o  d n i a ,  w k t ó r y m  z o b a c z y  p o g r z e b  
n a  u l icy,  i n n y  w ł a ś n i e  t y l k o  w ó w c z a s ,  
j e d e n  s t a w i a  s o b i e  n a  t ą  i n t e n c j ą  p a ­
s j a n s ,  i n n y  r z u c a  p i e n i ą d z  i z g a d u j e ,  
c z y  p a d n i e  n a  o r ł a  cz y  r e s z k ą .

S p o s o b ó w  t a k i c h  j e s t  t y s i ą c  i t r u d ­
n o  j e  o c e n i ć ,  b o  z a le ży  to  o d  u c z u c i o ­
w e g o  s t o s u n k u  c z ł o w i e k a  d o  p e w n y c h  
z j aw is k .  A u t o s u g e s t j a  m a  tu  n i e w ą t p l i ­
w i e  t a k ż e  s w o j e  z n a c z e n i e  Ale  s p r ó b u j  
m y  s i ą  z a s t a n o w i ć ,  c o  w t e rn  w sz y s t -  
k i e m  i s t o t n i e  j e s t  r e a l n e g o ?

O t ó ż  n a j r e a l n i e j s z e  j e s t  t o ,  ź e  k o ło  
l o t e r y j n e  f a k t y c z n i e  s i ą  k r ęc i  i m u s i  
w y r z u c i ć  z s i e b i e  t y l e  w y g r a n y c h ,  ile 
j e s t  w p l a n i e  g r y .  D n i a  19 c z e r w c a  
r o z p o c z y n a  s i ą  c i ą g n i e n i e  I k l a sy  30-ej  
lo t e r j i  i t r w a  c z t e r y  d n i .  P l a n  g r y  p r z e  
w i d u j e  12 .080 w y g r a n y c h  n a  ł ą c z n ą  su  
m ą  1 .595 .200  zł T y le  t e ż  w y g r a n y c h  i 
n a  t a k ą  s u m ą  w y j d z i e  z ko ła .  i t u  j e s t
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S' Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^

To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^$

1 Krem 1 mydło „L AC T 0 L I N “ f
r » r a n r / J < s  4-. .  11 , _  — ! . . .

LOSY l-szej KLASY
30 LOTERJI PAŃSTWOWEJ
s ą  d o  n a b y c i a  w k o l e k t u r z e

A ntoniego EGERA
l-sz a  A leja 14,

g d z i e  s t a l e  w y c h o d z i  n a j w i ę k s z a  i lość 
__________ d u ż y c h  w y g r a n y c h .

p r a w d a  z a s a d n i c z a :  w y g r a j ą  t y l k o  ci,
k t ó r z y  m a j ą  losy.

M o ż n a  s i e  k i e r o w a ć  p r z y  k u p n i e  lo 
s u  t e m i  czy  i n n e m i  w z g l ą d a m i ,  a l e,  
a ż e b y  w y g r a ć  t r z e b a  p r z e d e w s z y s t k i e m  
los  k u p i ć .

Asfalty w lii alei I komunikacja  
au tobusow a .  O d d a n i e  d o  uży tk u  p u ­
b l i c z n e g o  j e zd n i  a s fa l t o w e j  po  s t r o n ie  
n i e p a r z y s t e j  III Alei  n a s tą p i ,  jak s i ę  d o ­
w i a d u j e m y ,  w d n i u  15 bm. ,  n a t o m i a s t  
j e zd n i a  po s t r o n i e  pa rz ys te j  z o s t a n i e  wy 
k o ń c z o n a  d o  15 l ipca.  W d n iu  ty m  n a ­
s t ą p i  u r u c h o m i e n i e  k o m u n ik a c j i  a u t o b u  
so w ej  w Ale j ac h .

Skutki n ieost rożnego obchodzę 
nia S ię Z bronią .  Do sz p i t a l a  n a  Za  
w ó d z iu  p r z y w i e z i o n o  w s o b o t ę  n i e j a k i e ­
g o  J a r m u n d a  ( Z ł o t a  8) ,  k tó r y  b ę d ą c  w 
s t a n i e  n i e t r z e ź w y m  m a n i p u l o w a ł  r e w o l ­
w e r e m  i to  t a k  n i e fo r tu n n ie ,  że  p o s t r z e  
lił  s i ę  w o b i e  nogi .

A n a l o g i c z n e m u  w y p a d k o w i  u l eg ł  rów 
n ie ż  m i e s z k a n i e c  ws i  B ł as z cz y k i ,  gm.  
D źbó w ,  24- l e tn i  S t e f a n  Lanik ,  m a n i p u ­
lu jąc  p o s i a d a n y m  n i e le g a ln ie  r e w o l w e ­
r e m  p o s t r z e l i ł  s i ę  w b r z u c h .  W s t a n i e  
c i ę ż k i m  p r z e w i e z i o n o  go  d o  s z p i t a l a  na  
Z a w o d z iu .

Likwidacja stra jku.  S t r a j k  w c e ­
g ie ln i  p. Z y g m u n t a  O r ł o w s k i e g o  na  
S t r a d o m i u  z o s t a ł  w d n i u  w c z o r a j s z y m  
z l i k w i d o w a n y .  W  d n i u  d z i s i e j s z y m  r o ­
b o t n i c y  p rz y s t ą p i l i  d o  p r a c y ,  k t ó r a  o-  
b e c n i e  o d b y w a  s i ą  już  n o r m a l n i e .

Tragiczna śmierć
częstochowianina w dole 

kloacznym.
T r a g i c z n i e  z a k o ń c z y ł a  s i ę  p o d r ó ż  

c z ę s t o c h o w i a n i n a ,  S t a n i s ł a w a  P i ą t k a ,  d o  
Lo dz i .

P i ą t e k  w y ru s zy ł  z C z ę s t o c h o w y  a u t o ­
b u s e m ,  k tó r y  z a j e c h a ł  w L o d z i  n a  p o ­
d w ó r z e  d o m u  nr .  254*256 p rzy  ul.  P i o ­
t rows k ie j .

W cz a s ie ,  gdy  sz o f e r  n a p e ł n i a ł  zb i ó r  
nik s a m o c h o d u  b e n z y n ą ,  P i ą t e k  u d a ł  s ię  
d o  k l o z e t u ,  m i e s z c z ą c e g o  s i ę  w s ą s i e d ­
n i m  d e m u ,  s k ą d  d ł u g o  n ie  w r a c a ł .  S z o ­
fer ,  u k o ń c z y w s z y  już  d a w n o  n a p e ł n i e n i a  
zb i o rn i k a ,  n i e  m o g ą c  s i ę  d o c z e k a ć  p a ­
s a ż e r a  u d a ł  s i ę  n a  p o s z u k i w a n i e  P i ą t k a ,  
k t ó r e g o  j e d n a k  n ie  z d o ł a ł  o d n a l e ź ć .  D o ­
p i e ro  po  d ł u ż s z y c h  p o s z u k i w a n i a c h ,  p rzy  
p o m o c y  k i lku  o s ó b  o d n a l e z i o n o  c i a ło  
P i ą t k a  w d o le  k lo a c z n y m .  P r a w d o p o ­
d o b n i e  n i e s z c z ę ś l i w y  w p a d ł  t a m  p r z e z  
n i e o s t r o ż n o ś ć  i p o n i ó s ł  ś m i e r ć  w s k u t e k  
z a d u s z e n i a  s ię .  Z w ł o k i  t r a g i c z n i e  z m a r ­
ł e g o  p r z e w i e z i o n o  d o  p r o s e k t o r j u m ,  a
0 w y p a d k u  p o w i a d o m i o n o  r o d z i n ę  
P ią tk a .

Niezwykła  hlstorja. P.  J u l j a n n a  
H a m a r o w s k a  (ul.  W r ę c z y c k a  8 )  n a b y ł a  
w lu ty m  r o k u  b ież .  o d  R o m a n a  M a l c h e ­
r a  z Ka le i  d o m  za  1 .1000  zł .  W s z y s t k o ,  
z d a w a ł o b y  s ię ,  j e s t  w z u p e ł n y m  p o ­
r z ą d k u .  O k a z a ł o  s i ę  j e d n a k  in a cz e j .  Bo,  
o t o  w s o b o t ę  po d  w s p o m n i a n y  d o m  z a ­
j e c h a ł  w o z e m  p o p r z e d n i  j e g o  w ła ś c ic i e l
1 d o k o n a ł  r o z b ió r k i  d o m u ,  z a b i e r a j ą c  
n a  w óz  d w i e  ś c ia n y  i be lk i .  P o  d o k o ­
n a n i u  t e j  c z y n n o ś c i  M a l c h e r  o d j e c h a ł  
s o b i e  n a j sp o k o jn ie j  w św ie c i e .  N ie z w y ­
k łą  tą  s p r a w ą  z a i n t e r e s o w a ł a  s i ę  po­
l icja.

Zo sta ły  z g u b io n e  c z t e r y  (4) k lu czyk i  w  
b r o n z o w e j  sk ó r c e ,  na  kółku. Z n a la zcę  

u prasza  s ię  o zw r o t  t y c h ż e  do red ak cj i  
„ S ło w a 1* za w y n a g r o d z e n ie m .

Do akt Nr. Km. 1989/33.

Obwieszczenie.
K om ornik  Sądu G rodzkiego  w  R adom  

sku Il-go  rew . W acław  W o ź n ia k o w sk i  zam.  
w  R adom sku, p rzy  ul. P rzed b o rsk ie j  35, na 
za sa d z ie  art. 602 K. P. C. o b w ie sz c z a ,  ż e  w  
dniu 20 c z e r w c a  1934 r. od godz.  10-tej na 
p ok ry c ie  n a leżn o śc i  Banku G o sp o d a rs tw a  
K r a jo w e g o  w  W a r s z a w ie ,  o d b ę d z ie  s ię  l i ­
c y ta c ja  pu b liczn a  ru ch om ośc i,  n a le ż ą c y c h  
do Jacka S ie m ie ń s k ie g o  w  je g o  lok a lu  w  
maj. Ż ytn o ,  gm. Żytno, sk ładających  s ię  z 
150 c iu  m e t r ó w  ży ta  w  s ło m ie ,  o s z a c o w a ­
n y c h  na łą c z n ą  su m ę  1950 z ło ty ch ,  które  
m o żn a  o g lą d a ć  w  dniu l icytacji w  m iejscu  
s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w v ż e j  o zn a czon y m .

R adom sko , dnia 30 m aja  1934 roku.
Kom ornik  W. W oźniakow ski.

Okradli Sklep. Do  s k l e p u  p. S ta n i  
s ł a w y  K o ta r b y  ( C h ło p ic k ie g o  60)  d o s t a ­
li s i ę  z ł o d z ie je  i sk r ad l i  ró ż n e  a r tyku ł y  
sp oż y w c ze ,  w a r t o ś c i  4 8 0  zł.

Z RADOMSKA.
— Zjazd de lega tów Kółek Rol­

niczych w Radomsku. W c z o r a j  w 
g o d z i n a c h  p o ł u d n i o w y c h  o d b y ł  s i ą  
z j a zd  p o w i a t o w y  d e l e g a t ó w  K ó łe k  R o l ­
n ic z y c h .

Z e b r a n i u  p r z e w o d n i c z y ł  p.  p r e z e s  
G r a b o w s k i ,  k t ó r y  w k r ó t k i c h  s ł o w a c h  
p o w i t a ł  z g r o m a d z o n y c h .

N a s t ą p n i e  z a b r a ł  g ł os  p. s t a r o s t a  
Ł a b u d z k i  o r a z  w  i m i e n i u  i n s p e k t o r a t u  
j e d e n  z c z ł o n k ó w .

P o  o d c z y t a n i u  s p r a w o z d a ń  z p o ­
s z c z e g ó l n y c h  s e k c y j  p r z e p r o w a d z o n o  
d o ś ć  o b s z e r n ą  d y s k u s j ą ,  w k t ó r e j  o-  
p r ó c z  pp .  hr .  P o t o c k i e g o ,  J a n o w s k i e g o ,  
T u r k o w s k i e g o  w y p o w i e d z i e l i  s w o j e  
z d a n i a  r ó w n i e ż  inn i  c z ł o n k o w i e  K. R.

Z a r z ą d o w i  u d z i e l o n o  a b s o l u t o r j u m ,  
p o c z e m  p r z y s t ą p i o n o  d o  w y b o r u  z a ­
r z ą d u  o k r ę g o w e g o  K. R.,  k o m i s j i  r e w i ­
z y j n e j  i z j a z d u  d e l e g a t ó w .

W  s k ł a d  z a r z ą d u  wesz l i  p.p. :  Ed .  J a  
n o w s k l ,  J ó z e f  M ru k l ik ,  F r a ń .  C i e c i u r a ,  
Wł.  K o w al sk i  i A l f re d  K la w e .

K o m i s j ą  r e w i z y j n ą  s t a n o w i ą :  ks.
k a n .  J a n k o w s k i  i p. S l i w o sk i .  J a k o  d e ­
l e g ac i  p .p.  K l e s z c z y ń s k i ,  S ł o t a ,  K a l e c i ń  
ski ,  P ą c z k o w s k i  i K łod os .

S p o w o d u  d u ż e g o  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o  z e b r a n i e  t r w a ł o  p a r ą  g o d z i n .  O-  
p r ó c z  p.  s t a r o s t y ,  k t ó r y  p r z e m a w i a ł ,  
z j az d  zaszczyc i l i  s w ą  o b e c n o ś c i ą  p.  k o ­
m i s a r z  L a n d e c k i ,  dr .  B o b i ń s k i ,  m e c .  
W o l s k i  i i nn i .

Pokaz  krów. Z  in ic j a ty w y  s e k ­
cj i  h o d o w l a n e j  K. R. w d n iu  27  b.  m.  
m a  o d b y ć  s i ę  p o k a z  k ró w  z pow.  r a d o m  
s z a z a ń s k ie g o .  Dla  z w y c i ę z c ó w  k o n k u r  
su  p r z e z n a c z o n ą  j e s t  n a g r o d a  w s u m i e  
3 5 0  z ł o t yc h .

P r o s z e n i  są  w i ę c  w ła ś c i c i e l e ,  by  i ch 
d o b r z e  z b u d o w a n e  k ro wy w z ię ły  u d z i a ł  
w pok az ie .  Miej  s e e  na p o k az  p r a w d o p o  
d o b n i e  —  t a r g o w ic a .

W n ie d a l e k i e j  p r z y s z ło ś c i  p r z e w i d z ia  
ny  j e s t  r ó w n i e ż  p o k a z  n a j l e p s z y c h  s t a ­
dn ik ów .

— Kombina torzy.  Ż ą d n i  g o t ó w k i  
G a łc z y ń s k i  S t a n .  i K i e r u z e l  S t e f  p o ­
b ral i  z k a s y  m i e j s k i e j  8  z ł o t y c h  n a  
i m i ą  J a n a  Z i e m b y .  N a s k u t e k  z a m e l ­
d o w a n i a  p o s z k o d o w a n e g o  d w a j  k o m ­
b i n a t o r z y  zn a le ź l i  s i ą  w r ę k a c h  s p r a ­
w ie d l i w o ś c i  i zos ta l i  s k a z a n i  p o  4  t y ­
g o d n i e  a r e s z t u ,  j e d n a k  z e  w z g l ą d u  n a  
d o t y c h c z a s o w ą  n i e k a r a l n o ś ć  w y m i e r z o ­
n a  k a r a  p o z o s t a ł a  w z a w i e s z e n i u .

— Straszny  pożar  pod Radom­
skiem. W e  wsi  R y c h ł o w i e c ,  g m .  R z ą ­
śn ia ,  pow.  R a d o m s k o ,  w y b u c h ł  s t r a s z ­
n y  p o ż a r ,  k t ó r e g o  p a s t w ą  p a d ł o  s i e d e m  
z a g r ó d  g o s p o d a r s k i c h ,  w r a z  z u r z ą d z e ­
n i e m  i z a p a s a m i  ż y w n o ś c i .  S t r a t y  w y ­
n o s z ą  p o n a d  7 .000 zł. U s t a l o n o ,  ż e  p o ­
ża r  p o w s t a ł  z w i n y  g o s p o d a r z a  A d a m a  
P i e t r z y k a ,  k t ó r y  p o z o s t a w i ł  d o m  b e z  o- 
p i ek i ,  z a p o m i n a j ą c  o  t e rn ,  ż e  n a  k u c h ­
ni p o z o s t a ł  o g i e ń  a n a o k ó ł  p i e c a — c h r ó s t .  
P r a w d o p o d o b n i e  w y p a d ł a  z p ie c a  z a p a ­
l o n a  ż a g i e w  a o d  n ie j  za pa l i ł  s i ą  c h r ó s t .

W e  wsi  B o g u m i ł o w i c e  g m .  S u l m i e ­
r z y c e  n a  s z k o d ą  P io t ra  P a c a k a  spa l i ł  
s t ą  d o m  m i e s z k a l n y ,  o r a z  s p r z ę t y  d o ­
m o w e  i o d z i e ż .  S t r a t y  w y n o s z ą  2500  
zł. P o ż a r  p o w s t a ł  w s k u t e k  z a p a l e n i a  
s i ą  s a d z y  w k o m i n i e .  D o  p o ż a r u  p r z y ­
b y ł a  m i e j s c o w a  s t r a ż  p o ż a r n a ,  k t ó r a  
z a p o b i e g ł a  s z e r z e n i u  s i ą  o g n i a  n a  s ą ­
s i e d n i e  d o m o s t w a .  W  c z a s i e  akc j i  r a ­
t u n k o w e j ,  z o s t a ł  c i ę ż k o  p o p a r z o n y  s t r a ­
ż a k  S t e f a n  K o w a c k i  z  B o g u m i ł o w i e .

— Chciał się ubrać.  I c k ow ic z  Cha-  
n a ^ z ł o ż y ł a  w pol ic j i  z a m e l d o w a n i e ,  że  
s k r a d z i o n o  jej  ze  s t r a g a n u  na  t a rg ow ic y  
d w ie  pary s p o d n i  w a r to ś c i  9  zł.  N as k u  
t e k  t e g o  pol ic j a  z a t r z y m a ł a  p o d e j r z a n e ­
go o k r ad z ie ż  S t a n i s ł a w a  S t a s w i k a  z 
pow.  p io t rk ow sk ie go .

Z D Z I S Ł A W  W R Ó B E L .

Z eskapady do Radomska
reportaż.

S ą  c h w i l e  m i ł e  s e r c u  c z ł o w i e k a  —  
a l e  s ą  i t a k i e ,  k t ó r e  z a l e w a j ą  żółc ią .

M i le  c h w i l e  p o n o s z ą ,  i n a w e t  r o z ­
c z u la ją ,  zw ła sz cz a ,  g d y  s i ą  j e  s p ę d z a  z 
l u d ź m i  s e r d e c z n y m i  i n a p r a w d ę  r o z u ­
m i e j ą c y m i  p o t r z e b ą  i i s t o tą  z a g a d n i e ń  
n a t u r y  s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e j .

Nic  d z i w n e g o ,  ż e  t a k i e  c h w i l e  c h ę t ­
n ie j  s i ą  o p i s u j e ,  niż m o m e n t y  n i e p r z y ­
j e m n e ,  d o  k t ó r y c h  m u s z ę  za l i c zyć  n a ­
s z ą  w i z y t ą  u j e d n e g o  z d y g n i t a r z y  r a ­
d o m s z c z a ń s k i c h .  P o m i j a m  w i ę c  n a  t e rn  
m i e j s c u  n i e p r z y c h y l n e  s t a n o w i s k o  t e g o  
p a n a  d o  n as ,  j a k o  r e p r e z e n t a n t ó w  n a j ­
p o w a ż n i e j s z e g o  p i s m a  n a  t e r e n i e  C z ę ­
s t o c h o w y  i R a d o m s k a ,  a l e  dz i wi  m n i e ,  
iż s t o s u n e k  s w ó j  d o  p r a s y  p r o r z ą d o w e j  
z a z n a c z y ł  t e n  p a n  w- s p o s ó b  w y b i t n i e  
n e g a t y w n y  a n a w e t  i r o n i z u j ą c y .  Ta  
s z c z e r o ś ć  r z e c z y w i ś c i e  by ła  ' z a d z i w i a j ą  
c a  Nie  m o g ą  s o b i e  t e g o  in a c z e j  w y t ł u  
m a c z y ć ,  j a k  ty l k o  w t e n  s p o s ó b ,  że  
p o k ó j ,  w k t ó r y m  t e n  p a n  pe łn i  swó j  
u r z ą d  j e s t  z b y t  c i a s n y  i m a ły ,  a to  p rz y  
t ł a c z a  c z a s e m  myś l i .  Ż y c z y m y  w i ę c  w i ę ­
ce j  s ł o ń c a ,  z i e l e n i  i p o w i e t r z a .

P o n i e w a ż  n ie  lu b i ą  p o r u s z a ć  t e m a ­
t ó w  c z a r n y c h  i j ak  d o l a  l u d z k a  z łych ,  
w i ę c  j a d ą  d a l e j  —d o  s t a r o s t w a .  Tu  s p o ­
t k a ł a  m n i e  n a p r a w d ę  m i ł a  n i e s p o d z i a n ­
ka .  L u b i ą  t a k i e  n i e s p o d z i a n k i  p a s j a m i .  
T e r a z  z a s p o k o j ą  c i e k a w o ś ć  S z a n  c z y ­
t e l n i k ó w .  O t ó ż  p r z y c h o d z i m y  d o  s t a r o ­
s t w a .  B u d y n e k  p i ę k n y — n a p r a w d ę  p i ę ­
kn y .  O d r a z u  robi  j a k i e ś  s y m p a t y c z n e  
w r a ż e n i e  n a  p r z y b y s z a ,  z w ła s z c z a  t a k i e ­
g o  j a k  ja ,  k tó r y  p o  raz  p i e r w s z y  m ia ł  
s p o s o b n o ś ć  z j a w ić  s i ą  w t y m  g r o d z ie .

P r z e d  b r a m ą  p o s t e r u n k o w y  P. P. o d ­
d a j e  u k ł o n — w id a ć ,  że  k a r n o ś ć ,  a i kul  
t u r a  j e s t  na  s w o j e m  m i e j s c u .  W c h o d z i ­
m y  d o  w n ę t r z a  S c h l u d n o  i c z y s to .  Aż 
m i ł o  j e s t  n a w e t  i p o c z e k a ć .  P y t a m y  o 
p. s t a r o s t ą ,  wzgl .  z a s t ę p c ą .  N i e s t e t y  o- 
b y d w a j  w s ł u ż b i e  p o z a  o b r ę b e m  sw e j  
s i e d z i b y .  J e d e n  z u r z ę d n i k ó w  p o c i e s z a  
n a s ,  że  p. w i c e - s t a r o s t a  p r z y jd z ie  z k o ­
mis j i  p o b o r o w e j  o g o d z  14-ej .  P o s t a n o ­
w i l i ś m y  w ią c  z a c z e k a ć .  P o p r o s z o n o  n a s  
d o  g a b i n e t u  i n s t r u k t o r a  S t r a ż y  P o ż a r ­
ne j .  T u  w ł a ś n i e  j e s t  t a  n i e s p o d z i a n k a .  
O w y m  i n s t r u k t o r e m  o k a z u j e  s i ę  m ó j  
d a w n y  d o b r y  z n a j o m y  p.  S t e f a n  G ru -  
ch o t .  N a s t ę p u j e  p o g a w ę d k a  n a  t e m a t  
o r g a n i z a c j i  s t r a ż ,  k t ó r a  j a k  w y w n i o s k o ­
w a ł e m ,  j e s t  w p o w i e c i e  w z o r o w o  p r o ­
w a d z o n a .  Z r e s z t ą  z u p e ł n i e  s ł u s z n ie ,  
g d y ż  n a  w s i a c h  p o l s k i c h  s t r a ż  p o ż a r n a  
m a  p o  dz i ś  d z i e ń  w d z i ę c z n e  p o l e  d o  
p r a c y .  P o  t e j  p o g a w ę d c e  w s p o m i n a m y  
d a w n e  c z a s y  s z k o ln e ,  (p.  S t  G r u c h o t  
j e s t  m o i m  b. w y c h o w a n k i e m )  i c i e s z ą  
s ią ,  że  w i d z ą  dz i ś  m o j e g o  u c z n i a  n a  
p o w a ż n e m  i t a k  o d p o w i e d z i a l n e m  s t a ­
n o w i s k u .  O b i e c u j e m y  s o b i e  w n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s i e  p r z y j e c h a ć  s p e c j a l n i e  d o  
R a d o m s k a  b y  z w i e d z i ć  p o w i a t  i p o r u ­
sz y ć  j e g o  p o t r z e b y  i b o lą cz k i .  Z a i n t e r e ­
s u j e m y  s i ą  p rz y  t e j  s p o s o b n o ś c i  t a k ż e  
i s t r a ż ą  p o ż a r n ą  k t ó r e j  p o ś w i ę c i m y  s p e ­
c j a ln y  w y w ia d .

Na  t e j  p o g a w ę d c e  c z a s  s z y b k o  m i ­
j a ł  i an i  n i e  s p o s t r z e g ł e m  s i ą  j a k  z b l i ­
żył  s i ą  cz as  o d j a z d u .  Ż a ł u j ę  m o c n o ,  że  
n i e  m i a ł e m  s p o s o b n o ś c i  o s o b i ś c i e  p o ­
z n a ć  p.  w i c e - s t a r o s t y ,  k t ó r e m u  m o i  
w s p ó ł p r a c o w n i c y  p o z o s t a j ą c  j e sz c ze ,  z d o  
łali  z łoży ć  wiz y t ą .  C i e s z ą  s ią  j e d n a k ,  
ż e  p .  s t a r o s t a  z a i n t e r e s o w a ł  s i ę  s p r a ­
w a m i  n a s z e g o  c z a s o p i s m a  i p r zy r ze k ł  
p o p a r c i e  m o r a l n e ,  k t ó r e  d la  n a s  j e s t  
t ą  r ę k o j m i ą ,  ż e  „ S ł o w o ” j a k o  o r g a n  
p r o r z ą d o w y ,  b ę d z i e  m i l e  w i d z i a n e  p r zez  
cz y n n i k i  r z ą d o w e  n a  t e r e n i e  m i a s t a  i 
p o w i a t u ,  Za t ę  o k a z a n ą  ży c z l iw o ść  t a k  
p r z e d s t a w i c i e l o m  „ S ł o w a ” j a k  i n a s z e ­
m u  p i s m u  n a  t e rn  m i e j s c u  w y r a ż a m ,  
j a k o  n a c z e l n y  r e d a k t o r ,  s w e  s e r d e c z n e  
p o d z i ę k o w a n i e .

M a m  n a d z i e j ą  n a k o n i e c ,  ż e  t o  p i e r w ­
s z e  w ł a ś c i w e  n a w i ą z a n i e  n ic i  z c z y n n i ­
k a m i  r z ą d o w y m i ,  o r g a n i z a c y j n y m i  s a m o  
r z ą d o w y m i  i o b y w a t e l s k i m i  b ę d z i e  p o ­
c z ą t k i e m  p o p u l a r n o ś c i  n a s z e g o  p i s m a ,  
w  k t ó r e m  o d  dzi ś  d n i a  z w i ę k s z o n ą  k r o ­
n i k ą  r a d o m s z c z a ń s k ą  i n a  ł a m a c h  n a ­
s z e g o  p i s m a  b ę d z i e m y  p o r u s z a ć  w s z y s t  
k i e  ż y w o t n e  s p r a w y  m i a s t a  i p o w i a t u .  
A ż e b y  z e ń  t a  p r a c a  w y p a d ł a  w s t u  p r o ­
c e n t a c h  d o b r z e ,  a p e l u j e m y  us i ln ie  d o  
w s z y s t k i c h  s fe r ,  o r g a n i z a c y j  i i n s t y t u c y j  . 
o  w s p ó ł p r a c ą  z n a s z e m  c z a s o p i s m e m  
k t ó r e g o ,  o b e c n i e - o f i c j a l n y m  p r z e d s t a ­
w i c i e l e m  n a  t e r e n i e  R a d o m s k a  j e s t  
r e d a k t o r  p.  C z a p o r o w s k i .
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Bandyta skazany na 1 rok 
więzienia.

Na ławie o s k a r ż o n y c h  w są­
dzie okręgowym zasiadł onegdaj m ie­
szkaniec wsi Izbiska (pow. częstochow­
skiego), 20-letni Bolesław Skoczylas, 
członek szajki bandyckiej, k tóra  w pier 
szych miesiącach r  b. grasowała na te ­
ren ie  naszego powiatu, dokonując zuch­
wałych napadów rabunkowych.

A k t  oskarżenia zarzucał Skoczylaso­
w i  Ze w nocy z 23 na 24 kw ie tn ia  rb. 
na szosie w towarzystw ie k i lku  innych 
członków szajki napadł r«  Franciszka 
WróZa i uZywając pomocy, polegającej 
na b ic iu  napadniętego —  zrabował mu 
worek zboZa. Skoczylas b i ł  WróZa gru 
bą laską trzc inową, a towarzysze jego 
w międzyczasie poprzecinali postronki 

> i  lejce, poczem zabrali łup i wszyscy 
zb ieg l i .

Skoczylas został wkrótce po napa­
dzie u ję ty  wraz z trzema jeszcze osob­
nikam i. Ci ostatni wykazali jednak 
swoje alib i, wobec czego dochodzenie 
przeciwko nim umorzono.

Skoczylas natomiast został rozpozna­
ny  przez poszkodowanego Wróża.

Podobnie jak  w śledztwie, tak i na 
rozpraw ie oskarżony nie przyznał sie 
do winy. Zeznania świadków us ta l i ły  
jednak, że by ł on rzeczywiście jednym 
ze sprawców napadu.
Na te j  podstawie sąd skazał Skoczy­
lasa na 1 rok wiezienia.

Za kradzież roweru—2 lata 
więzienia.

•

Na ławie oskarżonych w sądzie okre 
gowym jako I I  instancji zasiadł oneg­
daj mieszkaniec Olsztyna a właściwie 
„pensjonatu" na Zawodziu, 22-letni Jó ­
zef Jura. k tó ry  w dniu 11 kw ie tn ia  rb. 
skrad ł pracownikowi fabryk i „Często- 
chowianka" Marjanowi Radeckiemu, 
pozostawiony na chwile przed domem 

28 przy ul. Panny M a r j i— rower.
Z uwagi na jego bogatą przeszłość 

krym inalną, s tw ierdzoną licznemi w yro ­
kami sądowemi, Bąd w ym ie rzy ł Jurze 
kare 2 la t  wiezienia.

0 siłę zbrojną na morzu.

*»*-
ZĘB Y , korony, rrostki — wpraw ia  
L E K A R Z -  D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów. 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w  
księgarniach, w Adm inistr. pisma .C zy ­
stość" lub od autora Lekarza-Dentysty  
M IC H A Ł A  GREJNIECA w  Częstochowie, 

A leja N. M. Panny ( I  A le ja) nr. 10.

W zaraniu naszej państwowości zbyt 
wiele trosk ciążyło na wodzach narodu, 
by ci myśleć mogli o stworzeniu f lo ty .  
Zby t głęboko lądowa mentalność zapu­
ściła korzenie w umysłach obywateli, 
aby społeczeństwo samo czynu morskie­
go zapragnęło. B y l i  nawet tacy, k tórzy 
w Polską na morzu w ierzyć nie chcieli. 
Dopiero budowa i rozwój Gdyni ruszyły 
z martwego punktu sprawę wskrzeszenia 
polskie j Armady Wodnej. Odrazu jednak 
zarysowała sie ostro kolosalna rozbież­
ność miedzy poczynaniami natury gos­
podarczej a politycznej.

Zbudowano wspaniały port, nowo­
czesne miasto, doki, magazyny, zakłady, 
f lo tę  handlową. Ale naród, od czasów 
walk niepodległościowych p rzyw yk ły  w i­
dzieć punkt ciężkości wszelkich poczy­
nań na lądzie — nie pomyślał o zabez­
pieczeniu tych cudów od strony morza. 
Toteż dziś dziwnie brzmią wszystkie te 
gromkie hasła i przysięgi —  o obronie 
dostępu „do morza" do ostatn ie j k ropli 
k rw i.  Nie oto przecież chodził Nie cho­
dzi o wyhodowanie nowego zastępu
męczenników narodowych, k tó rzy  z sza­
blami i karabinami porwą sie na dale 
konośne* działa okrętowe. I  zginą bez 
pożytku bowiem wolności morskie j i 
dostępu „na morze" bronić z wybrzeża 
sie nieda. Można conajwyżej odbierać 
razy bez możności ich oddania. Mę­
czenników narodowych mamy w histo
r j i  naszej dość. Czas teraz byśmy wy­
chowali —  pokolenie —  zwycięzców. 
Takich, co miast wytoczyć ostatnią
krople k rw i —  pójdą i obronią zwy- 
ciezko morskie państwo Rzeczypospoli­
te j,  Aby zaś tego dokonać zdołali, aby 
posiedli zgóry zaufanie, że zwyciężyć 
mogą —  trzeba im dać do rąk narzę­
dzia tego zwycięstwa: — okręty, okrę­
ty i jeszcze raz okręty. Dać im wiec
te ok rę ty  możemy i musimy. Albowiem 
nie bogactwo kra ju  stanowi o sile zbrój 
nej na morzn, a wręcz przeciwnie —  
wartość i siła f lo ty  wojennej stanowią 
o dobrobycie i bezpieczeństwie kraju.

H is to r ja  uczy, że narody, k tóre  upo­
iwszy sie własną cyw il izacją  zapra­
gnęły hołdować ty lko  pokojowi i bra­
ters twu ludów, w zbożnej pracy i k u l­
turze widząc tarcze przeciwko poczyna­
niom wrogów —  padały zawsze ofiarą 
zaborczo i agresywnie usposobionych 
sąsiadów. Napadnięte i podbite t ra c i ły  
wolność, niepodległość, dobrobyt, pod­
czas gdy najezdnik n iszczył pomniki 
ku ltu ry ,  albo też używał ich dla siebie.

Nic narodów takich nie było wstanie 
ocalić. Ani właśnie owa nadwyżka cy­
wil izacji,  ani szczere dążenie do zgody 
i pokoju. —  Ich abnegacja, ich szeroko 
pojęta gościnność, czy tolerancja, ich 
głęboko odczuwany pasyfizm stawiały 
je  w tem mniej korzystnem położeniu.

Im w ięcej' były szczere, im wiecej 
ideowe —  dawały n ieprzy jac ie low i co­
raz dalsze a tu ty  do ręki. Jedynie tam 
gdzie na straży ku ltu ry  i cyw i l izac j i  
stał dobrze wyekwipowany i uzbrojony 
żo łn ierz  —  jedyn ie  tam udało się kra j 
i naród ocalić od zagłady. Niedarmo je -  
jen z czołowych po li tyków  francuskich 
powiedział, że —  naród uzbrojony to 
nie przykład godny naśladowania, ale 
pokusa dla zaborczo usposobionego są­
siada.

Oczywiście wojna jes t  okropnością, 
je s t  zbrodnią. Ale dlatego właśnie trze ­
ba się tak urządzić, abyy wrazie napa­
ści ją  wygrać. Inaczej —  przez nie- 
oględny pasyfizm —  szufnjemy k rw ią  
najlepszych synów narodu, oraz naszym 
majątkiem moralnym i materja lnym. 
Nie jes t  paradoksem twierdzenie, że 
pasyfizm n iektórych wybitnych mężów 
stanu kosztował ludzkość więcej k rw i,  
niż zachłanna agresywność wszystkich 
kondotierów świata. Tego rodzaju pa 
syfizm w naszych warunkach jes t po- 
prostu defetyzmem. Niedość starej za­
sady „Si vis pacem —  para be llum ".

Ale jeszcze siła zbrojna kra ju  na­
prawdę pokojowo usposobionego, ma 
przed sobą specjalne trudne zadanie: 
obronę wolności, prawa, ku ltu ry  i cy­
w il izac j i  —  nie znając dokładnie dnia 
ani godziny niebezpieczeństwa, P rze­
c iw n ik  przygotowuje się do napaści od- 
dawna, jako atakujący ma in ic ja tywę, 
pragnie narzucić nam swą wolę... My 
szanując prawo, z bronią u nogi czekać 
musimy aż uderzy i dopiero potem 
przejść do kontrataku... Wiadomo zaś, 
że po lic jant pilnujący porządku jes t  
zawsze w niekorzystnem położeniu, wo- 
b c usiłującego napaść go zbrodniarza.

Tem s i ln ie j należy się więc p rzy ­
gotowywać i mieć w pogotowiu. A jeś l i  
w dziedzinie arm ji lądowej wszelka im ­
prowizacja je s t  już bardzo trudna, to 
w dziedzinie m arynark i wojennej jes t 
ona wręcz niemożliwa, to też dziś z 
troską spoglądamy ku naszej granicy 
morskiej. Bo podczas kiedy zaborczo 
usposobionemu sąsiadowi naszemu przy­
były, w ciągu ostatnich lat dziesięciu, 
dwa pancernik i ( trzec i jes t  w budowie),

pięć krążowników, trzynaście kon tr-  
torpedowców, oraz cały szereg okrętów 
pomocniczych (nie mówiąc już o moder 
nizacji starszych jednostek), my nie 
po tra f i l iśm y się dotąd zdobyć Da plano­
wy i twórczy wyw iłek  wojenno morski. 
Nasza młoda flota, stojąca bardzo w y ­
soko, je ś l i  chodzi o poczucie obowiązku,
0 wyszkolenie, o zapał i chęć ofia rne j 
służby ojczyźnie, nie przedstawia jed ­
nak dość poważnej s iły , aby przez sa­
mą swą obecność mogła odegrać ro lę  
czynnika równowagi politycznej, ha­
mulca wrogich zakusów. F ak t ten jes t  
smutny n ie ty lko  z m il i ta rnego i po li­
tycznego punktę widzenia, ale także z 
gospodarczego, albowiem sprzyja w y ­
twarzaniu Gdyni atmosfery niepewności
1 Hastrojów alarmistycznych, podsyca­
nych skwapliw ie przez naszych wrogów, 
co skolei hamuje rozmach kupiecki i 
przemysłowy.

Sprytny oszust odpocznie 
wreszcie na Zawodziu.

Na 3 miesiące aresztu skazany zo­
stał onegdaj przez sąd grodzki spry tny  
oszust, 35 le tn i Franciszek IJjma, k tó ry  
przywłaszczył sobie wagę dziesiętną, 
stanowiącą własność Szmula Cymer- 
mana (Garncarska 54).

U jma występował przez dłuższy 
czas jako „pośredn ik" pomiędzy w ie ­
śniakami lub górnikam i przywożącymi 
w ęgie l do Częstochowy a kupującymi. 
„Pośredn ic two to polegało na tem, że 
Ujma, zawierając znajomość z tym i 
sprzedawcami węgla, o fia rowywał się 
dostarczać im wagi i k l i jen tów , a gdy 
tranzakcja dochodziła do skutku spry­
tny  oszust nagiągał sprzedawcę i kupu 
jącego, a b. często i nieostrożnego po­
siadacza wagi, btóy, przekonany poto­
kiem słów, płynącym z ust U jmy, w y­
pożyczał mu wagę za wynagrodzeniem 
w postaci 25 klg. węgla. Pożyczanej 
mu wagi, U jma n igdy prawie Die zwra­
cał. W teD sposób za jednym zama­
chem po tra f i ł  upiec nie dwie pieczenie, 
ale więcej.

Sport przed sądem.
W  małej salce sądu grodzkiego za­

padł wyrok, k tó ry  by ł w ie lką niespo­
dzianką dla l icznych miejscowych rzesz 
sportowców.

Oto w telegraficznym skrócie prze­
bieg wypadku, k tó ry  dał asumpt pew­
nej „grupce wzńjemnej pomocy" skoło­
wania te j sprawy do sądu Rzp li te j Pol 
skiej.

Na meczu Brygada —  Turyści w 
dniu 25 marca b. r. wyprowadzony z

Weterani Armji Polskiej
we Francji

pod sztandarem swej organizacji.
(Dokończenie).

Narodowa Demokracja, w pierwszym 
okresie wojny, wszystkie swoje nadzie­
je  budowała wyłącznie na Rosji i by 
nie drażnić caratu, odnosiła się niechę­
tn ie  do zbrojnych poczynań polskich 
także i we F ranc j i .  Ale w końcn roku 
1917 nawet Roman Dmowski zrozumiał, 
że niczego od Rosji spodziewać się nie 
można i udał się z Petersburga do Lon

Jdynu. Ang lja  też zawiodła. Wtedy do­
piero Dmowski zauważył, że jes t  we 
F ra n c j i  już k i lka  tysięcy ludzi, k tó rzy  
na nikogo się nieoglądająo, na nikog-o 
nie licząc ty lko  na siebie samych, biją 
się o Polskę i dla Polski. O tych lu ­
dzi Narodowa Demokracja postanowiła 
się oprzeć i wziąć ich pod swoje opie­
kuńcze skrzydła.

W tedy powstała narodowo-demokra- 
tyczna koncepcja rządu narodowego, 
koncepcja —  że armja bez rządu to 
ty lk o  kondotje rzy. Nawet wtedy zatem, 
gdy chciano oprzeć się na ludziach, 
k tó rych  część już  od trzech la t b iła  się 
d la Polski, nie chciano uznać ich pracy 
o f ia rne j i k rw i przelanej. Wszystko 
miało się zacząć od momentu, gdy 
Dmowski w- kole swoich p rzy jac ió ł 
s tw o rzy ł Kom ite t Narodowy, k tó ry  
szumnie proklamował się rządem narodo­
wym i którego władzę przy pomocy 
różnych matactw dyplomatycznych, na­
rzuc i ł  formacjom polskim we F ranc j i .

A le  my, weterani b. A rm j i  Polskiej 
we Franc j i ,  wiemy dobrze, jak wszystko 
się odbyło, wiemy dobrze, że nic nas

nie łączyło z Komitetem Narodowym, 
że b il iśm y się przedtem niż ów K om i­
te t  powstał. Bezpośrednio Kom ite t 
władzy nad Arm ją Polską we F ranc j i  
sprawować by nie mógł i K om ite t to 
rozumiał, postanowił przeto dać nam 
wodza, uważając, że przez wodza może 
mieć w ręku wojsko. Lecz trzeba do­
brze pamiętać, że gdy dowództwo nad 
nami objął, z nominacji francuskiej, 
generał Haller, myśmy już  b y l i .  To 
nie wódz s tw orzy ł armję, ale istniejąca 
już armja otrzymała dowódcę, —  i dla­
tego nie przyjmujemy nazwy halle rczy­
ków i odrzucamy ją.

Nie z rozkazu generała Hallera 
chwycil iśm y za broń, Die b il iśm y się z 
pobudek i natchnienia Kom ite tu  Naro­
dowego, poszliśmy walczyć z tych sa­
mych powodów i tak samo nastrojeni, 
jak  ci, k tó rzy  w kraju chw yc i l i  za broń 
z rozkazu Komendanta Piłsudskiego. 
Jego idea nam przyświecała, Jego po­
stać była nam drogowskazem na dale­
k ie j francuskie j ziemi, Jego poczucie 
honoru i Jego wskazania, że Polska 
ty lko  polską k rw ią  i polską bronią 
może być wyleczona —  była naszą 
wiarą.

Jego żołnierzami byliśmy wówczas, 
gdy chwyta liśm y za broń. Jego żołnie 
rzami jesteśmy dziś nadal, żadni hal­
lerczycy, która to nazwa nic nie zna­
czy, ale Weteranami b. A rm ji  Pojskiej 
we F ranc ji,  gotowymi na każdy zew 
Wodza stanąć w karnym szeregu dla 
obrony kra ju  pod Jego przewodem.

Niech żyje P ierwszy Marszałe Pol­
ski, Józef Piłsudski, Zwycięski Wódz 
Narodu” .

*•
*  *

W roku 1929, szczupłe grono b. ko­
legów z a rm ji b łęk itne j, spotkało się

przypadkowo w Warszawie i przy pół 
czarnej wspominało stare dobre cza­
sy. —  Rzecz drobna napozór stała się 
brzemienna w skutk i.

Zjazd w Równem, na którym  obec­
nych było k i lkadz ies ią t osób, następnie 
zjazd w Warszawie. Stowarzyszenie 
rozw ija ło  się, krzepło.

Rokiem przełomowym w rozwoju or 
ganizacji była druga połowa r. 1932. 
Wkońcu tego roku Stowarzyszeuie liczyło 
400 członków i 8 placówek. Z załączo 
nych b iu le tynów  widoczny jes t  dalszy 
rozwój Stowarzyszenia.

W  chw il i  obecnej l iczym y w naszem 
gronie 3200 członków, k tórzy zgrupo­
wani są w 52 placówkach. Ponadto u- 
rzędują 3 zarządy okręgowe, a 4-ty 
je s t  w stadjum organizacji.

Znamienną je s t  siła a trakcy jna, ja  
ką Stowarzyszenie Weteranów wywiera 
na hallerczyków. Od roku 1933 daje 
się zauważyć l iczny  p rzyp ływ  pojedyń- 
czych członków ze Związku H a lle rczy­
ków, pomimo, że Stowarzyszenie, w y­
chodząc z założenia, iż siłę stanowi ja  
kość nie ilość, powstrzymuje się od 
wszelk ie j propagandy, mającej na celu 
zwiekszeDie ntanu liczebnego organi 
zacji bez na łeżvte j selekcji.

roku 1934 działalność Stowarzy­
szenia, jego jasDa idea służenia k ra jo ­
wi powoduje przejście 3 ch ścisłych or 
e-anizacyj, a mianowicie placówek Zw. 
Ha llerczyków w Częstochowie. Łag iew ­
nikach i Świętochłowicach w pełnym 
składzie, do szeregów Stowarzyszenia. 
A k ty  przejścia dokonane zostały po wy 
czerpującej dyskusji, jednogłośnie i po 
sporządzeniu odpowiednich pretokułów.

Znamiennem jes t w jak  taktowny, 
a jednocześnie stanowczy sposób zapro 
tokułowała akt przejścia placówka w Ła 
giewnikach. W  akcie tym między inne-

mi czytamy: saldo kasy prselać do no­
wej placówki Stowarzyszenia W etera­
nów, wszelkie akta, jako stanowiące 
własność nie placówki, a Zw. H a l le r ­
czyków, przekazać Chorągwi Śląskiej 
Związku Hallerczyków, sztandar placów 
k i, jako przez nią ufundowany, po wy- 
pruciu z niego nazwy Zw. Hal. zahafto- 
wać odpowiednio dlu nowej placówki.

#
*  *

Stowarzyszenie Weteranów A rm j i  Pol­
skiej we F ranc ji,  dążąc do u trw a len ia  
jak  najściślejszego kontaktu między 
swymi członkami, urządza co roku zjaz 
dy koleżeńskie.

W roku zeszłym pod protektoratem 
Pierwszego Marszałka Polski, Józefa 
Piłsudskiego, odbył się 17 i 18 września 
zjazd w Gdyni, na k tó ry  przybyło oko­
ło 3000 uczestników. Na zjeździe prze­
wodniczący Zarządu głównego p. pułk. 
St. Markus w yg łos ił przemówienie, w 
którem sprecyzował ideologję Stowa­
rzyszenie.

*
*  *

W roku bieżącym 29 czerwca, pod 
protektoratem p. marszałka Senatu Wł. 
Raczkiewicza, przewodniczączego Rady 
Organizacyjne j Polaków Zagranicą, od­
będzie się zjazd w Równem —  siedziba 
13 ej dyw iz j i  piechoty, która wywodzi 
się z 1-ej B łęk itne j D yw iz j i dnia te ­
go obchodzić będzie dyw izy jne święto.

Dowódca 13-ej dyw iz ji,  gen. Edmund 
Knoll,  wvstosowal na ręce przewodni­
czącego Zarządu głównego Stowarzy­
szenia Weteranów, pismo, w którem 
zaprasza stowarzyszenie jako przed­
staw ic ie l i  tych, k tó rzy  w ciężkich 
chwilach dążenia Polski do niepodle­
głości, na dalekiej obczyźnie podnieśli 
sztandar walk i zbro jne j za K ra j.

B.
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ównowagi  rażąco niesprawiedl iwem o- 
rz eczen iem  sędziego — gracz  Janus ie-  
wicz spoliczkował p, Zaleskiego,  s ę ­
dziego tych zawodów.

Onegdaj  sprawa ta  znalazła się w 
sądzie grodzfeńm.

Sprawę ro zpa t ry w a ł  p. sędzia Mi- 
szewski  — puzewodniczący komisji  dy­
scyp l inarne j  przy kiel. O. Z. P. N. 
protoku ł  prowadził  p. Kosiński— s e k r e ­
t arz  Kiel.  O.Z.P.N. i wreszcie os kar że ­
nie  pop iera ł  p. mcc. Markowicz — p r e ­
zes Kiel, O.K.S. To było c h a r a k t e r y ­
styczne.  Pp. Zaleski,  Gospodarek i Hyla 
— to „koronni"  świadkowie oskarżę 
nia.  Na ich to zeznaniach opiera jąc 
się,  sąd wydał wyrok,  skazujący oak. 
Janus iewicza  na  3 tygodnie  bezw- 
ględnego aresz tu .  Zeznania  t ró jk i  wy­
wołały rozliczne komentarze ,  świadczą­
ce, że nie wszystko było tu... w po­
rządku.

Najgorzej  wypadł p. Hyla,  k tó ry  za­
demonst rował  sądowi wypadek z kola­
nem, opat ruj ąc  go l iczuemi  komenta­
rzami , ale nie widział  tego,  że sfaulo- 
wauy gracz  leż«ł na ziemi.  Jeszcze 
jedno: p. Hyla zbiera  na mieście p lo­
teczki.  Jedną  opowiedział  w sądzie pt..- 
„Sosna" ,  amiel i  się świadkowie,  woźny, 
policja, a nawet  sąd.

Gwoździem przebiegu rozprawy s ą ­
dowej była mowa mec. Markowicza,  
k tóry  z gracza Bogu ducha winnego, 
zrobił  antypaństwowce,  g roźnego dla 
dalszego is tn ienia  Niepodległej  Polski.  
Swego rodzaju kwiatuszkiem z oślej 
łąki był f ragmen t  mowy wysławiający 
zasługi  i poświęcenie sędziów p i łkar ­
skich dla dobra sportu.

Szkoda, że nie było p. inż. Bi jasie-  
wicza z Sosnowca, k tóryby miał dużo 
in teresu jących rzeczy opowiedzieć sądo­
wi o tem,  co się działo w Zagłębiu — 
w tamtejszem podkolegjnm sędziów 
piłkarskich.  Wówczas możeby inny za­
padł wyrok i na kogo innego.

S k a ź m y  apeluje.

Rady praktyczne.
Jak  u t rzymać długo bukie t  

ciętych kwia tów.
Kwiaty c ię te  m o ż n a  d o ś ć  d łu g o  utrzy 

m a ć  w świeżośc i .  B a rd z o  w a ż n ą  rzeczą  
j e s t  po ra  i s p o s ó b  c ięc ia .  Ś c i n a ć  k w i a ­

Piękność nadają
wyroby mag. W. P aźd ziersk fego

Krem „HALINA" JA  1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" JA 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  A ptekach  i Drogerjach

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P aździersk iego .
Jttfń 1 usuwa łupież, zapobie

I ł "  " " i i  J™ - I ga wypadaniu włosów
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Fabr. Chem. Kosm. „ P H A R M A C H E M IA "  Bydgoszcz.
ty  na leży  w c z e s n y m  r a n k i e m  a l b o  przed  
z a c h o d e m  s łońca .  Ś c in a ć  na leży  o s t r y m  
n o ż e m ,  u k o ś n ie ,  t a k  by  p o w i e r z c h n i a  
c i ęc ia  była g ła d k a ,  a tk a n k i  n i e u s z k o ­
d z o n e .  U m ie sz c z a ją c  k w i a t y  w w a z o ­
nie,  na leż y  u n i k a ć  z b y t n i e g o  s t ł oczenia ,  
w o d ę  z m i e n i a ć  c o d z ie n n ie ,  p r z y c in a j ą c  
j e d n o c z e ś n i e  k o ń c e  ło d y g  Róża ,  c h r y ­
z a n t e m y ,  bez  na le ży  śc in ać  b a r d z o  u- 
kośn ie .  Irysy i p iw o n je  na le ży  śc in ać  
przed  r o z w i n i ę c i e m  się  p ą c z k ó w  i n a ­
t y c h m i a s t  ws ta w ia ć  d o  wody.  Georg i -  
n je  u t r z y m u j ą  s ię  d łu go ,  jeśl i  po  ś c i ę ­
ciu w s t a w i m y  je do  g o r ą c e j  w ody ,  aż 
d o p ó k i  n ie  o s t y g n ie ,  p o t e m  zaś przez  
10 — 12 go d z in  p r z e t r z y m a ć  w c i e m n o  
ści. Dla d ł u ż s z e g o  u t r z y m a n i a  le w k o n j i  
d o d a j e  się do  w o d y  kilka kr op e l  j o d y ­
ny.  C h r y z a n t e m y  i da l je  u t r z y m u j ą  się 
d łu g o ,  g d y  do  w ody  d o d a m y  pół  t a ­
bletki  a sp i r y n y  (na 2 i pół  l i tra wody) ,  
goźdz ik i ,  gdy  d o d a m y  k w a s u  b o r n e g o  
w s t o s u n k u  1:100. W s k a z a n e  je s t  p rze  
n o s z e n ie  k w ia tó w  śc i ę tych  na  n o c  w 
c h ł o d n e  m i e j s c e  „ O d m ł o d z e n i e "  bzów 
i c h r y z a n t e m  uzysk uj e  się przez  z a n u ­
rzenie  s ię  w gor ące j  wodzie ,  a n a s t ę p  
n ie  p r z e n o s z e n i e  do  z im ne j .

Wesoła  jest  gosposia ,  
gdy piwnica dobra . . .

Pi w n ic e  p o w i n n e  być  s u c h e  i z i m ­
ne ,  g ł ę b o k o  u m i e s z c z o n e  w z iemi ,  w y ­
s o k i e  2 —  2 '1/3 m e t r a ,  o p o d ł o d z e  c e ­
m e n t o w e j  lub z u b i t e g o  p ia sku  i o 
o s i a t k o w a n y c h  o k n a c h ,

Częs to  i s y s t e m a t y c z n i e  na le ży  p i ­
w n ic ę  wie t rzyć,  uw aża jąc ,  by la te m  n ie  
o g r z e w a ć  jej zby tn i o ,  z im ą  zaś  n ie  
zmroz ić .

P o d ł o g a  c e m e n t o w a n a  p o w i n n a  być  
co  p a r ę  dni  p r z e c i e r a n a  w i l go tn ą  ś c i e r ­
ką,  d la  z a b e z p i e c z e n i a  p r z e d  z b y t n i e m

w y s u s z e n i e m  powie t rza .
P ia se k  w p iw n ic y  p o w i n i e n  być  c o ­

roczn ie  z m i e n i a n y  |u b  c o n a j m m e j  prze  
s ia ny  n a  s łońcu .

O ile w p iw n ic y  poja wi ł a  się w i l ­
goć,  n a le ż y  s t o s o w a ć  o s u s z e n ie :  na  
m ie j s c e  w i lg o tn e  s y p i e  s ię  g o r ą c e g o  
p o p io łu  d r z e w n e g o  i p o z o s t a w i a  s ię  
na  24 godz iny ,  p o c z e m  pop ió ł  z m ie n ia  
się,  p o w t a r z a j ą c  tę  c z y n n o ś ć  aż do  z u ­
p e ł n e g o  w y s u s z e n ia  piwnicy.

Półki ,  n a  k t ó ry c h  u k ł a d a  s ię o w o c e  
p r a k ty c z n ie  jes t  wybie l ić  g a s z o n e m  
w a p n e m .

T w o r z e n iu  p leśni  z a p o b i e g a  d e z y n ­
f e k o w a n i e  b o r a k s e m  (2 łyżki na  litr 
w o d y ) .  B a r d z o  p r a k ty c z n e  je s t  ró wn ież  
s i a rk o w a n łe .  S p a l a j ą c a  s ię  s i a rka  d o ­
s k o n a l e  w y d e z y n f e k u j e  p iw n ic ę ,  k tó r ą  
n a s t ę p n i e  na le ży  g r u n t o w n i e  w y w i e ­
trzyć .

Beczki  wsze lk ie  n a c z y n i a  d r e w n i a n e  
z a ra z  po w y p r ó ż n i e n i u  na le ży  s p łó k a ć  
i w yszor ow ać  w o d ą  z s o d ą  lub łu g ie m .  
N a c z y n ia  s z k l a n e  i k a m i e n n e  r ó w n ie ż  
zaraz  po użyc iu  p łókać ,  p o t e m  w y m y ć  
w go rą ce j  w o d z ie  z sodą .

Plaga naszych mieszkań.
Tępmy muchy!

N adc h o d z i  lato,  z n i e m  d o  m i e s z k a ń  
n asz ych  w p a d a j ą  roje  z n i e n a w i d z o n y c h  
o w a d ó w ,  j a k i e m i  są m u c h y .  P o d a j e m y  
pon iż e j  dw a s k u t e c z n e  s p o s o b y  ich t ę ­
p ien ia .

Płyn:  25 gr. p ro szku  p e r s k ie g o  
fpulv.  pers ici )  w s y p a ć  d o  1/4 litra n a f ­
ty o czys zczo nej .  Po 24 g o d z i n a c h  prze  
sączyć  przez  b ib u łę  do  f i l t r ow an ia  i 
z a p e r f u m o w a ć  o le jk ie m  c y t r y n o w y m ,  
lub e t e r e m  g r u s z k o w y m .

Lep: W w i ę k s z e m  nac z y n iu ,  gdyż  
w c z a s i e  g o t o w a n i a  z w ię k sz a  s ię  z n a ­

c z n i e  o b j ę to ś ć ,  o g r z a ć  d o  w r z e n i a ,  
w ś r ó d  c i ą g ł e g o  m iesz an ia ,  60 gr. o l e ju  
l n i a n e g o  (ol. lini) i 20 gr. s p r o s z k o w a ­
n e j  ka lafonj i .  Z a m i a s t  ka la fo n j i  m o ż n a  
z t y m  s a m y m  s k u t k i e m  użyć,  woln e j  
o d  z a n i e c z y s z c z e ń ,  żywicy .  Z a w s z e  n a ­
leży na jp i e rw  "u lać  d o  n a c z y n i a  o le j  
lniany,  a p o t e m  d o p i e r o  c z ę ś c i a m i  ka-  
la fonję ,  gdyż  k a l a f o n j a  o g r z e w a n a  bez 
o le ju  ni szczy szkl iwo.  Po  s t o p i e n i u  k a ­
lafonj i  d o d a ć  dwie  łyżki s to ło w e  b a r ­
dzo  g ę s t e g o  w r z ą c e g o  s y r o p u  c u k r o w e  
go  i p o n o w n i e  wszy s t k o  d o b r z e  w y m i ę  
szać .  J e s z c z e  c ie p łą  m i e s z a n in ą ,  w p o ­
wyższy  s p o s ó b  p r z y g o t o w a n ą ,  s m a r o ­
w a ć  c i e n i u t k o  pask i  p a p ie ru ,  lub  śpi - 
c z a s t e  s tożki  t e k t u r o w e .

P o d c z a s  s m a r o w a n i a  na le ż y  klej ,  
od> cz a s u  do  czasu ,  p o d g r z a ć  z l ekka ,  
gdyż tylko  c i e p ł y m  m o ż n a  c i e n k o  i 
r ó w n o  s m a r o w a ć .

RAD JO.
W A R S Z A W A  12 c z e r w c a  

6.30 P le śń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  zo rz e" .  
6.36 P ły ty  g ram o fo n o w e .  6.40 G im nastyka .  
6.55 P ły ty  gram ofon. 7.05 Dzień, p o ran n y .
7.10 P ły ty  gram ofon . 7.20 Chw ilka pań  d e ­
mu. 7.25 P rog ram  na dz. b ież.  7.30 R o z m a i­
tośc i .  11,57 S ygnał czasu. 12.03 W ia d o m o ś c i  
m e te o r .  12.05 Codz. przegl.  p ra sy  p o l s k i e j .
12.10 K once r t  a rk .  salon. 13.00 D z ie ń .p o łu d ­
n io w y .  13.05 p r o g r a m  dla dziec i i m ło d z ie ­
ży. 13.20 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  14.00 W i a ­
dom ośc i  o ek sp o rc ie  po lsk im . 14.05 W i a d o ­
mości gospod. 16.00 K o n c e r t  o rk .  d ę t e j .  
16.40 R e c i ta l  ś p ie w a c z y .  17.00 S k rz y n k a  P. 
K.O. 17.15 P ły tv  g ram o fo n o w e .  18.00 O d cz y t  
z d z ia ła ln o śc i  F u n d u sz u  P ra c y .  18.15 K ró tk i  
k o n c e r t  k a m e ra ln y .  18.45 P ogadanka .  18.55 
C h w ilk a  io tn ic z a  i p rz e c iw g a z o w a .  19.GO. 
R ozm aitośc i .  19.10 P r o g r a m  na d z ie ń  nast..  
19.15 M uzyka lekka.  19.45 P o g a d a n k a .  19.5© 
W iadom ości s p o r to w e  20.00 Myśli w y b ra j ie  
20.02 K w a d r a n s  p oe tyck i  20.12 „K w ia t p a ­
proc i" ,  o p e r e tk a  w  3-ch aktach 22.30 „C zy  
i s tn ie je  h a n d e l  ż y w y m  to w a r e m " .  22.45 
P ły ty  g ram o fo n o w e .  23.05 W iad o m o śc i  me- 
teo ro l .  d la komunik, lo tn icz e j  i k o m u n ik a t  
p o l ic y jn y .

KA TOW ICE 12 c z e rw c a  
6.50 A udycja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.45 

P ro g r a m  na dz ień  bieżący. 11.50 W ia d o m .  
bieżące. 11.57 S ygna ł  czasu. 12.03 T r a n s m i­
sja  z W arszawy. 13.20‘P ły ty  g r a m o f o n o w e .  
13.55 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .  14.15 G iełda  
z b o ż o w a  i tow . w  K atow icach . 16.00 T ra n sm .  
z W a r s z a w y .  17.15 P ły ty  g ram o fo n o w e .  
18.00 T r a n s m is ja  z W a rsz a w y .  18.45 „ S t r a ­
ż ak  śląski" . 18.50 K ronika h a r c e r s k a .  18.55 
R ozm aitośc i .  19.00 O dczyt.  19.15 T ra n s m i .  
s ja  z W a r s z a w y .  19.55 W ia d o m o ś c i  s p o r t -
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POWIEŚĆ

— Nie zniosą tego,  — zawołał,  o- 
szalały niemal zdenerwowaniem i t rw o­
gą. — Muszą tam biec. Puść mnie 
pan!

Urzędn ik  policji  chwyci ł go j e d ­
nak za ramię i wtrąc i ł  go do wnętrza  
pokoju.

— Nie wyjdzie pan s tąd tak d łu­
go, jak  długo ja  tu jes tem,  — zawołał.

W tej  samej chwili rzuci ł  okiem na 
przeciwległy  dom, przyatąpił  szybko do 
okna i złożył się do strzału.

F alkenb er g  spojrza ł w tym kierun­
ku — i u j rza ł  kształ t  ludzki, zsuwający 
się po rynnie wzdłuż fasady.

— Młokos miał słuszność, — m ru k­
nął funkcjouar jusz policji.  —  Zręczny 
człowiek potrafi  jednakże  przy pomocy 
rynny  zesunąć się po tym gładkim mu 
rze. Ale nie ucieknie mi.

— Czy chce go pan zast rzel ić? — 
zapyta ł  F s ik e n b e rg  w najwyższem pod 
nieceniu.

— Trafię go tylko w nogę, — od­
powiedział  tamten zimno i począł pro­
wadzić lufą karabinu za ześlizgującym 
się.

Kiedy prawie już  dosięgał  ziemi, 
funkcjouar jusz  wyst rzel ił .

Zsuwający się człowiek upadł na­
tychmias t .

— Prawa noga — rzekł funkcjonar-  
jusz policji i odstawi ł karabin

F a lk en b e r g  wychyli ł  się przez ok­
no, by dojrzeć dokładnie rannego.  Bie­
dak obrócił  się jeszcze i usiłował 
wciąż powstać, padał jednak z powro-

Nagle usłyszał Falk enberg  dyszący 
odgłos, zbl iżający się z oddali i wzma- 
gający się ciągle.

Wychyl ił  się jeszcze  bardziej  przez 
okno i spojrza ł wzdłuż ulicy, k tó rą  zbli 
żał się potwór z płonącemi oczyma. 
Był  to samochód, pędzący z obłąkańczą 
szybkością.

Wydał on sygnał  syreną,  k tóry w 
ciszy nocnej rozbrzmiał  sykiem tygrysa .

F alkenb er g  cofnął się od okna. 0-  
czy jeg o  szukały drzwi, a głos jeg o  o- 
chrypł  z t rwogi ,  gdy szepnął;

— Samochód Wałentyny.

XXI.
Tak to nagle zmieniło się w pokoju 

Walentyny.
Asbjórn Krag sądził,  że zdobył już 

palmę zwycięs twa i czekał tylko na 
wiadomość od swoich pomocników, gdy 
złowroga kobieta nagle swym p ods tę ­
pem uczyniła go bezsilnym.

Na chwilę zapomniał,  że znajduje 
się w mieszkaniu wielkiej i szczwanej 
zbrodniarki .

Rzecz naturalna,  t e  tak os t rożna ko 
bieta,  jak Walen tyna Kempel,  bogata  
doświadczeniem, mieszkanie swe urzą­
dziła w specja lny sposób.

Liczyia się z lem, że może kiedyś 
przeholować i dlatego je j  pięoiopokojo- 
we mieszkanie przekształcone było na 
rodzaj  lisiej nory,  z wielu ukrytemi  
wchodami.  „P aj ąk"  była wciąż w oto- 
ozeniu przyjaciół.

Asbjórnowi Kragowi  już  od począt ­
ku było jasnem,  że jed en  lub kilku je j  
przyjaciół  j e s t  w pobliżu.

Gdy jednak t rzymał  Walen tynę pod 
lufą swego rewolweru,  powiodło mu 
się przeszkodzić jej ,  by nie wezwała 
pomocy.

Wkońcu poddała się i powiedziała,  
gdzie Ada j e s t  ukryta.

Pozornie  była ona zupełnie pokona­
ną i zgodziła się na to, aby miasto o- 
puścić.

W tej  chwili wpadła je j  jednak ro z ­
paczliwa myśl  do głowy.

Udało się je j  wezwać pomocy.
Właśnie,  gdy AabjSrn Krag sądził, 

że grę  wygrał,  wpadli do pokojn jej  
przyjaciele,  Hiszpan Jose  Ysago i F r a n  
cuz baron de Kynel.

K rag  otrzymał  s t rasz l iwy cios w 
ty ł  głowy i upadł bez zmysłów na zie­
mię.

Zbrodniarze skrępowal i mu ręce  i 
nogi i pozostawili  go leżącego twarzą  
ku ziemi.

Walen tyna wyjaśni ła w kilku sło­
wach, co Bię stało, że zmuszona była 
zdradzić miejsce pobytu Ady.

Czas jednak jeszcze,  by przeszkodzić 
porwaniu tej os tatniej .  Natychmias t  sa 
mochód — —

— Samochód j e s t  na dole, — rzekł  
H'szpan.

— Jedźmy!
Zanim jednak  mieszkanie opuścili,  

położył Hiszpan As b joma Kraga na zie 
mię,  by zbadać, czy j e s t  jeszcze  bez- 
przy tomny.

Odwróci ł skrępowanego detektywa 
na plecy i przyłożył  ucho do jego 
piersi .

Gdy się znowu podniósł ,  rzekł;
— Możnaby przypuszczać,  że zasnął  

wiecznym snem.
Walentyna drgnęła  i spojrza ła na 

twarz A sbjom a Kraga,  bladą i ok rw a­
wioną.

— Nie żyje? — szepnęła.
— Żyje jeszcze,  — odpowiedział  

Francuz.  —  Słyszałem jeszcze słabe bi- 
cie j ego  serca.  A przy jego konstytu- 
cji, — mówiąc to, kopnął de t ek ty w a ,— 
nie będzie długo t rwało,  by przyszedł  
do siebie i rozpoczął znów walkę z 
nami.

Uspokoiwszy się wiadomością co do 
s tanu Asb jom a Kraga,  zaczęła wzywać 
do pośpiechu.

Każda minuta  była t eraz  dla niej, 
droga.

Obliczyła,  że pomocnik Aabjórna- 
Kraga pojedzie dorożką do kryjówki  
Ady. Teraz  może już odjeżdża.  Jeśl i  
p ra g n ą  jeszcze  co zyskać,  muszą s ię 
spieszyć.

Hiszpan poszedł do przyległego po­
koju. by wziąć swój ubiór szofera.

Walentyna  i Francuz zeszl i  na  dół 
do samochodu i zajęli  w nim miejsca  
tylne.

Było już ciemno Francuz wyzyskał  
czas nieobecności Hiszpana i zaświeci ł  
l a tarnie  samochodu, dwoje ognistych oczu 
które  rzucały snopy jasnego świat ła na 
ulicę.

Nikt nie pomyślał  ani na chwilę o 
Asbjórnie Kragu. Był przecie całkiem 
bezradnym.  Po pierwsze był  bezprzy- 
tomnym,  powtóre miał ręce i nogi sk rę  
powane.  Nie było żadnego sensu l iczyć 
się z nim, myślała Walentyna,  siedząc 
w samochodzie i czekając na Hiszpana;  
Krag był pokonany, t eraz  może się u* 
dać Walentynie  odzyskać bicz na Fal - 
kenberga ,  za trzymać Adę.

Nie powinna jednak była tak bardzo 
polegać na bezsilności A sb jo m a  Kraga.

Gdy tylko bowiem ich t ro je  pokój 
opuściło, Asbjorn Krag  rozwar ł  oczy.

Był on tylko przez kilka chwil bez- 
przytomnym.  Oprzytomniał  w chwili ,  
gdy mu krępowano ręce i nogi.

Gdy Francuz  się nad nim pochylił ,  
wst rzymał  oddech, aby się nie zdradzić 
a mi łe kopnięcie Franc uza  przyjął ,  nie 
wydawszy głosu.

Gdy jednak został  sam, o tworzył  o- 
czy.

I wtedy jasnem mu było, co się 
s tało.

(D. c. n.)

Redaktor  naczelny; Prof. Z d zisław  W róbel. Wydawca: Spółka ,,PRASA“ z ogran. odpow. Redaktor  odpowiedzialny: Józef W olnicki.

Druka rn ia  „Słowa Częstochowskiego",  ni. Najśw. Marji Panny Nr. 41. Tel. 10-90.


